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NAPRZOD KRAKÓW 


Polska Partja Socjalistyczna 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! WYBORCY! WYBORCZYNIE! ROBOTNICY! PRACOWNICY UMYSŁOWI! 


Po raz pierwszy klasa robotnicza Krakowa 
stanie dnia 10 grudnia b. r. do 1 


wyborów 
do Rady miejskiej 


by głosem swym zadecydować o przyszłej go- 
spodarce miasta. 

Sanacja, która od kilku lat rządzi państwem, 
stara się również opanować samorząd. — Nowa 
ustawa samorządowa, uchwalona przez sana- 
cyjną większość sejmową i wydany na jej pod- 
stawie regulamin wyborczy, są tak skonstruo- 
wane, aby sztucznie zapewnić większość sanacji. 

Ustawa samorządowa znacznie ogranicza pra- 
wa Rady miejskiej, jako reprezentantki ludno- 
ści, oddając władzę w mieście w ręce magistratu 
względnie prezydenta. Prócz tego skrępowano 
samorząd przez ogromne rozszerzenie uprawnien 
nadzorczych władz administracyjnych. Wszyst- 
ko to ma na celu zmniejszenie znaczenia czyn- 
nika obywatelskiego w samorządzie, gdzie ten 
czynnik winien odgrywać decydującą rolę, pod- 
danie społeczeństwa pod ścisłą kontrolę rządu 
i zupełne niemal zbiurokratyzowanie życia pu- 
blicznego. 

Wybory do Rady miejskiej są w tych warun- 
kach przedewszystkiem próbą sił między obozem 
rządzącym dziś Polską a opozycją. Dlatego też, 
wbrew odmiennym, kłamliwym twierdzeniom 
sanatorów, mają one charakter wybitnie poli- 
tyczny. i 

W Krakowie rozegra się walka między obozem 
socjalistycznym a sanacją. 


Wyborcy! Wyborczynie! 


Polska Partja Socjalistyczna, która od czter- 
dziestu zgórą lat walczy wytrwale i nieustrasze- 
nie o interesy szerokich mas pracujących, o znie- 
gienie wyzysku i ucisku, o usunięcie krzywdy, 
o wolność i sprawiedliwość społeczną, staje do 
wyborów z tem przekonaniem, że społeczeństwo, 
wszyscy ludzie pracy, którzy pragną poprawy 
bytu i zmiany dzisiejszego złego ustroju spo- 
łecznego na ustrój lepszy, staną po Jej stronie 
i oddadzą masowo swe głosy na Jej kandyda- 
tów. 

Obecna Rada miejska i zarząd miasta, złożone 
z samych sanatorów, mianowanych przez rząd, 
a nie wybranych przez ludność miasta, nie od- 
zwierciedla rzeczywistych nastrojów społeczeń- 
stwa krakowskiego w szczególności ludności 
pracującej. 

Nic dziwnego, że ci mianowani „przedstawi- 
ciele“ ludności, nie znając Jej potrzeb i bolączek, 
nie sprostali nałożonym na nich obowiązkom. 
Do dzisiejszej gospodarki miejskiej olbrzymia 
większość społeczeństwa nie może mieć i niema 
zaufania tak ze względów zasadniczych jak i też 
rzeczowych. 

Od nowej Rady miejskiej klasa pracująca 
Krakowa domagać się będzie spełnienia nastę- 
pujących postulatów: 


I. W ZAKRESIE OPIEKI SPOLECZNEJ: 

1) Energicznej walki z klęską bezrobocia, a to 
przez: a) uruchomienie wielkich robót publicz- 
nych (budowa tanich domów mieszkalnych, do- 
mów dla bezdomnych, szkół, ulic, dróg i t. p.), 
b) doraźną pomoc dla bezrobotnych. 

2) Opieki nad dziećmi ludzi pracy i bezrobot- 
nych, opieki nad starcami; 

a) budowa i prowadzenie żłóbków dziecięcych 
i przedszkoli, 


b) udostępnienie pobierania bezpłatnej nauki 
w szkołach dzieciom niezamożnym, 
c) rozwinięcie szerokiej akcji 
dzieci, 

d) budowa domów. dla biednych starców oraz 
ich utrzymanie. i ; 

3) Opieki nad matką-robotnieą (zakładanie po- 
radni macierzyńskich i t. p.). 


II. W ZAKRESIE ZDROWOTNOŚCI: 

1) Rozbudowy szpitalnictwa miejskiego oraz 
miejskich urządzeń higjenicznych i profilaktycz- 
nych. 

2) Zakiadania poradni, lecznic i t. p. 

3) Bezpia.ucgo czenia ludności niezamożnej, 
pozbawionej opieki lekarskiej ze strony instytu- 
cyj ubezpieczeniowych. 


MI. w ZAKRESIE APROWIZACJI. 

1) Ścisłej kontroii nad środkami żywności. 

2) Kontroli cen środków żywności, uniemożli- 
wiającej spekulantom wyzysk szerokich sfer 
konsumentów. 

3) Utworzenie miejskich hal targowych, po- 
zostających pod zarządem miasta, 


IV. W ZAKRESIE FINANSOWYM i PODAT: 
KÓW MIEJSKICH. 

1) Stosowania w opodatkowaniu ludności za- 
sady progresji tak, aby ciężar podatków pono- 
sili ludzie bogaci przy równoczesnem odciąże- 
niu podatkowem ludności żyjącej z pracy na- 
jemnej. 

2) Obniżenia podatku lokatorskiego i zwolnie- 
nia od tego podatku mieszkań jedno i dwuizbo- 
wych. À 

3) Obniżenia ceny prądu elektrycznego, gazu 
i wody dla niezamożnej ludności. 

4) Zniesienia funduszów dyspozycyjnych i 
ograniczenia do minimum t. zw. wydatków re- 
prezentacyjnych. 


V. W ZAKRESIE ROZBUDOWY MIASTA: 

1) Budowy nowych ulic i dróg, budowy tanich 
domów mieszkalnych, szkół, łaźni ludowych itp. 

2) Odpowiedniej polityki parcełacyjnej, umo- 
żliwiającej rozbudowę miasta. 


VI. W SPRAWIE PRZEDMIEŚĆ: 

1) Na szeroką skałę rozbudowy przedmieść: 

a) budowa nowych ulic i naprawa ulic na 
przedmieściach, 

b) przeprowadzenie kanalizacji na przedmie- 
ściach, 

c) rozszerzenie komunikacji 
sieci elektrycznej i t. p. 


dożywiania 


tramwajowej, 


VIL. W ZAKRESIE OŚWIATY i KULTURY: 

1) Jak najwydatniejszej pomocy dla Towa- 
rzystw oświatowych i kulturalnych w szczegól- 
ności dla robotniczych instytucyj oświatowych. 

2) Umożliwienia ludności biednej korzystania 
ze wszystkich miejskich urządzeń kulturalnych. 

3) Utworzenia bezpłatnych czytelń, bibljotek, 
świetlic i t. p. 

VII. W SPRAWIE PRACOWNIKÓW MIEJ- 
SKICH: , 

1) Zabezpieczenia praw pracowników miej- 
skich i zapewnienia im odpowiedniej egzystencji. 

2) Zmiany regulaminu dla pracowników, 
w kierunku wprowadzenia automatycznych 
awansów, prawdziwej stabilizacji, norm uposa- 
żenia i t. p. 

WYBORCY! WYBORCZYNIE! 

Oto tak w zarysie przedstawia się program 
obozu socjalistycznego, z którym staje do wy- 
borów do Rady miejskiej. 

i Od Was zależeć będzie czy te postulaty staną 
się rzeczywistością. W Waszych rękach jest 
Wasz los. 

Nie dajcie się tumanić przez agitatorów sa- 
nacyjnych. 

Nie lękajcie się teroru, szykan i gwałtu. 

Niech w dniu wyborów ludność pracująca 
Krakowa stwierdzi jasno i dobitnie, że dosyć 
już dędzy, krzywdy, wyzysku i ucisku, że żąda 
wolności, sprawiediiwości, poszanowania godno- 
Ści ludzkiej, że żąda pracy i chleba. Niech te 
wybory przypieczętują bankructwo sanacyjnego 
systemu i staną się zapowiedzią lepszej przy- 
szłości. 


Głosujcie 
na socjalistyczną 
listę robotniczą! 


Wszyscy do urny wyborczej! 
Niech w tej walce nikogo nie braknie! 
Wszyscy do szeregu! 
Niech żyje Socjalistyczna lista robotnicza! 
Niech żyje Kraków robotniczy! 
Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej 
Partji Socjalistycznej, Kraków-miasto. 


Rozpisanie wyborów w miastach 
województwa krakowskiego 


W dniu 10 listopada zarządził starosta w Bia- 
łej wybory do Rady miejskiej w miastach: Kęty 
i Oświęcim, starosta powiatowy w Bochni 
w Bochni i Niepołomicach, starosta brzeski 
w Brzesku, starosta chrzanowski w Krzeszowi- 
cach, Szczakowej i Trzebini, starosta dąbrowski 
w Dąbrowie, starosta jasielski w Jaśle, starosta 
gorlicki w Gorlicach i w Biecznu, starosta kra- 
kowski w Wieliczce i Skawinie, starosta myśle- 
nicki w Dobczycach, starosta nowosądecki 
w QGrybowie, Starym Sączu, Piwnicznej i Kry- 
nicy, starosta nowotarski w Nowym Targu, sta- 


rosta ropczycki w Pilznie i Ropczycach, starosta 
wadowicki w Andrychowie. 

Dniem zarządzenia wyborów jest dzień 10 li- 
stopada, dniem głosowania jest dzień 10 grudnia, 

W myśl przepisów ustawy z 23 marca 1933 r. 
miasta: Bochnia, Oświęcim, Nowy Targ i Jasło 
wybierają po 24 radnych, Wieliczka, Kęty, Gor-` 
lice, Trzebinia, Dąbrowa, Andrychów i Stary 
Sącz po 16 radnych, Niepołomice, Krynica, Szcza- 
kowa, Piwniczna, Biecz, Brzesko, Pilzno, Skawi- 
na, Ropczyce, Krzeszowice, Grybów i Dobczyce 
po 12 radnych, 


Pomoc wygnańcom politycznym 


Tow. Alicja Pels, członek prezydjum 
Międzynarodówki Kobiet  Socjalistek, 
złożyła na ostatniej konierercji kobie- 
cej w Paryżu, dn. 27 sierpnia r. b. spra- 
wozdanie dotyczące pomocy wyśnań- 
com politycznym, udzielonej przez par- 
tje socjalistyczne, 

Tow. Pels zaznacza na wstępie, że 
znajdujemy się w sytuacji niewymownie 
tragicznej. Oto spada na nas troska o 
los ludzi prześladowar.ych albo za swe 
przekonania, albo z tytułu przynależno- 
Ści rasowej, Rząd hitlerowski odbiera 
im nietylko chleb i wolność, ale nie- 
rzadko i życie; w krajach gdzie panuje 
dyktatura nie brak również ofiar. Nie 
dziw, że ludzie ci nie mogąc stawić o- 
poru prześladowaniom, zmuszeni są 
chronić się do krajów, w których słowo 
„wolność' jeszcze nie straciło swego 
znaczenia, ale tu staje problemat egzy- 
stencji tych nieszczęśliwych wyśnań- 
ców. Kwestjonarjusz rozesłany przez 
Międzynarodówkę Socjalistyczną i an- 
kieta prowadzona przez socjalnych-de- 
mokratów niemieckich w Pradze, gro- 
madzą odnośny materjał. 

Austrja była od lat wielu schronie- 
niem ofiar prześladowania, Węgrzy, 
Włosi, Jugosłowianie znajdowali tam 
pomoc materjalną i moralną. Od chwili 
zwycięstwa Hitlera partja socjalno-de- 
mokratyczna zebrała 6000 szyllirgów i 


utrzymywała 200 emigrantów z Nie- 
miec. 
Belgja. Sekcja belgijska międzynaro- 


dowego Komitetu im. Matteotti'ego zaj- 
mowała się emigrantami z Włoch i Wę- 
gier, a obecnie niemieckimi Związki 
zawodowe belgijskie obłożyły się na 
ten cel podatkiem po 10 czntów od 
członka, takąż uchwałę podjęły organi- 
zacje polityczne i spółdzielcze, zebrane 
jednak tą drogą fundusze okazałv się 
niedostateczrie, W maju wydano 7572 
fr. na udzielenie 340 obiadów, 550 śnia- 
dań i opłacenie 459 mieszkań. W czer- 
wcu wydano 13.974 fr. za 494 obiadv, 
451 kolacje i opłatę 459 mieszkań W 
lipcu wydano 32000 fr. na pomoc u- 
chodźcom niemieckim. Komitet im. Mat 
teotti'ego zapewniał im mieszksnie, ży- 
cie, reperację bielizny i Pa a na- 
wet przejazdy koleją. 
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Danja. Znaczna ilość uchodźców zna- 
lazła tam czasowe schror.ienie, ale ilość 
socjalnych - demokratów, dla których 
pomoc musiała być wszechstronną, nie 
była wysoka. Partja zaopiekowała się 
30-tu emigrantami, dla których czyniła 
starania o uzyskanie karty pobytu któ- 
ra w rzadkich jedynie wypadkach zo- 
staje udzielana cudzoziemcom poszuku- 
jącym pracy zarobkowej. 


Hiszpanja, Partja socjalistyczna i Cen 
trala związków zawodowych zbierają 
fundusze dla Komitetu im, Matteottie- 
go, napływ emigrantów potrzebujących 
pomocy nie był jeszcze zbyt wielki la- 
tem. 

Francja, O ilości uchodźców z Nie- 
miec do Francji r' ema danych urzędo- 
wych, wiadomo jedynie. że w samym 
Paryżu jest około 400 emigrantów, któ 
rym partja socjalistyczna udziela pomo 
cy w naturze i w gotówce, a Konfede- 
racja Pracy opiekuje się członkami 
związków zawodowych. Znalezienie pra 
cy jest jednak prawie niemożliwe, skie- 
rowano jedynie pewną ich część do pra 
cy na roli w południowej Francji. 


Wielka Brytanja, Ilość uchodźców z 
Niemiec zie jest wysoka, ale ze wzślę- 
du na naglącą potrzebę w innych kra- 
jach, organizacje robotnicze zebrały 
znaczną sumę na fundusz Matteottiego 
i nie ustają w tej pracy. 

Holandja liczy 8000 emigrantów z 
Niemiec, w tem około 900 socjalnych-de 
mokratów i 500 członków związków za 
wodowych i Reichsbanner. Większość 
prośb o zapomogi została odrzucona, o- 
kazało się bowiem, że wyjazd tych o- 
sób. nie był uzasadr.iony. Około 50-ciu 
emigrantów otrzymuje stałe zapomogi. 
to znaczy mieszkanie, życie i drobną su 
mę gotówką. Rodziny otrzymują zapo- 
mogi tejże samej wysokości co bezrobot 
ni miejscowi. Partja socjal-demokraty- 
czna holenderska wprowadziła podatek 
specjalny na rzecz funduszu im. Matte- 
ottiego 10 proc. miesięcznie na „walkę 
przeciw faszyzmowi i bolszewizmowi”, 


Szwajcarja, Partja socjalistyczna i cen 


trala związków zawodowych zorganizo- 
wały wspólnemi siłami pomoc dla u- 


chodźców riemieckich i biuro zostało 
otwarte w Bernie, ponadto są komite- 
ty w Bazylei, w Zurychu i w Kreuzlin- 
gen. Emigranci są najprzód lokowani 
w domach ludowych, a następnie u to- 
warzyszy lub w mieszkaniach wynaję- 
tych, Otrzymują więc życie, mieszka- 
nie, a niekiedy i odzież. Partja i związ- 
ki zawodowe obłożyły się podatkiem 
na ten cel. Niema widoków na znale- 
zienie pracy. przepisy prawne się temu 
sprzeciwiają, w najlepszym razie w dro 
dze wyjątkowej kilka osób zostanie za- 
trudnionych, 


Czechosłowacja. Uchodźcy, członko- 


wie socjal - demokracji niemieckiej, 
związków zawodowych i organizacji 
sportowych, jako też Reichsbanner o- 


trzymują mieszkanie i żywność, a nie- 
kiedy i odzież, dzieci zaś są lokowane 
w instytucjach Robotniczego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Przyrody. Do końca 
czerwca wydatki partji socjalistycznej 
na emigrar:tów wyniosły około 50.000 
koron. Związki zawodowe i kooperaty 
wy zbierały również fundusze w ilości 
około 15.000 koron miesięcznie. 


Oto są dane zebrane przez towarzy- 
szkę Pels, okazuje się, że we wszyst- 
kich krajach, gdzie niema faszyzmu, po 
moc i opieka dla emigrantów została 
w miarę możności zorganizowana. O- 
czywiście akcja zyskałaby znacznie, 
gdyby organizacja jej była umiędzynaro 
dowioną, aby te komitety były w sta- 
łym kor.:takcie, łącząc swe usiłowania 
i komunikując sobie wzajemnie informa- 
cje, słowem gdyby można było stwo- 


rzyć rodzaj międzynarodowej giełdy pra 
cy. Jakkołwiek bądź sytuacja na rynku 
pracy z każdym dniem staje się tragi- 
czniejszą wskutek wzrastającego bezro- 
bocia, dotykającego robotników każde- 
go kraju. to jednak nie możemy skazy- 
wać naszych towarzyszy cudzoziemców 
na śmierć głodową, musimy znaleźć dla 
nich jakiś ratunek, jest to problemat o- 
śólno-ludzki. 

W zakończer'iu towarzyszka Pels zio- 
żyła w niosek: 1) ażeby zwrócić się do 
Międzynarodówki Zawodowej, jako naj 
bardziej powołanej do zorganizowania 
Międzynarodowego Biura Pośrednictwa 


Pracy, 2) aby wezwać socjalistyczne or- 
śanizacje kobiece krajów jeszcze wol- 
nych, do rozwinięcia opieki moralnej 
nad uchodźcami i 3) aby Socjalistyczna 
Międzynarodówka Kobieca 
porozumienie z organizacją Republik 
dziecięcych (Ar.dernach 1929. Draveil 
1932 $ Oostduinkerke 1933) i celem za- 


łożenia wspólnemi siłami rodzaj clea- | 


ring house wymiany międzynarodowej 
dzieci dla rozwinięcia międzynarodowej 
solidarności i uczuć braterstwa, 
czynników pokoju, 

Wnioski powyższe zostały przez Kon- 
ferencję Międęynarodową Kobiet So- 
cjalistek w dniu 27 sierpnia uchwalor:e 
pod hasłem: 

„Walka przeciw faszyzmowi we wszy 
stkich krajach”! 

„Solidarność względem jego oher ze 
wszystkich krajów i wszelkich ras"! 


IZA ZIELIŃSKA 
E E 


Też „międzynarodówka“ 


Niedawno zostało skonfiskowane pisem- 
ko „Front Robotniczy“ za to, że z niedosta- 
tecznym — według miarodajnej oceny — 
respektem odważyło się wyrazić o niemie- 
ckim „wodzu narodu“. 


Ostatni numer „Nowego Pisma“ został 


skonfiskowany za jedyne słowo w artykule | 


włoskiego socjalisty tow. Nenniego — a 
słowem ten był znowu miedość pochlebny 


epitet pod adresem — dyktatora włoskie- | 


go. 


Oczywiście, fakty te nie są bynajmniej | 


odosobnione, a i my ze swej bogatej 
praktyki konfiekacyjnej moglibyśmy ich 
parę zacytować. 

Zasada wzajemności w traktowaniu osób 
„wodzów narodu“ według recepty t. zw. 
największego uprzywilejowania respekto- 
wana jest śoiśle i z 
kich państwach zainteresowanych. 


I pomyśleć, że są ludzie, którzy nie chcą 


weszła w | 


jako | 


| 


i 


zapałem we wszyst- | 


wierzyć w istnienie międzynarodówki fa- | 


szystowskiej i we współdziałanie różnych 
odłamów!.. Przecież na szczycie tej dykta- 
torskiej piramidy, tłoczącej dziś świat z si- 
łą niesłychaną, rozpiera się wspólny, jedy- 
ny bóg i rozkazodawca: Kapitał. Bd. 


Stalin 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Biografia Stalina 


Przechodzimy do właściwej biografji 
Stalina, Don Levine podaje jej główne 
momenty w okresie przed rewolucją 
1917 r. Uderza przedewszystkiem skon 
centrowana wola rewolucyjna Stalina. 
Ileż to razy ten człowiek był zsyłany 
na północ Rosji i na Sybir, i ileż razy 
uciekał! Podobnej statystyki nie spotka 
my tak łatwo w życiu nawet najbar- 
dziej ofiarnych rewolucjonistów. 

Z ciekawością śledząc polityczne ży- 
cie Stalina od jego początków, czekamy 
na moment poznania się z Leninem, 
który wywarł na Stalinie wrażenie de- 
cydujące. Słał się Stalin posłusznym i 
wiernym uczniem. Pierwsza znajomość 
(listowna, została zawarta w końcu 
roku 1903, gdy Lenin napisał do Stali- 
na list aż na miejsce zesłania do Sy- 
berji, streszczając swemu osobiście nie- 
znanemu uczniowi najbliższe zadania 
partji. 

Osobista znajomość została zawarta 
w roku 1905 w Tammerforsie w Fin- 
landji na krajowej konferencji partyj- 
nej Lenin początkowo wywarł wraże- 
nie dziwne.. Stalin sam pisze, że spo- 
dziewał się, iż Lenin przybędzie na 


 tonferencję jako ten „wielki człowiek“ k 


: eden z ostatnich, żeby zrobić większe 


wrażenie. Tymczasem Lenin przybył 
wcześniej, niż delegaci, zaszył się w 
najciemniejszy kąt i odbywał naradę z 
pierwszymi przybywającymi delegata- 
mi. Później dopiero zrozumiałem — pi- 
sze Stalin — że ta prostota i skromność 
Lenina je'' podstawowym rysem cha- 
rakteru tego nowego wodza ludzi pro- 
stych i szarych tłumów. Referaty Le- 
nina wywarły swoją nieodpartą logikę 
— pisze dalej Stalin — na mnie ogro- 
mne wrażenie; ta logika mów leninow- 
skich wydała mi się jakiemiś potężne- 
mi ramionami, które chwytają człowie- 
ka niby kleszcze, i z których niema 
sposobu się uwolnić.. Tak raz na-za- 
wsze umysł Stalina został oczarowany 
logiką leninowskiej konstrukcji i pozo- 
stał jej wierny do końca. Służył jej Sta 
lin początkowo na Kaukazie w zacię- 
tej wojnie z przewagą mieńszewików, 
a później na szerszym terenie całej 
Rosji aż do rewolucji 1917 r. i nastę- 
pnie aż do dziś dnia. 

Ale zawsze (przynajmniej za życia 
Lenina), pozostawał tylko uczniem! Był 
silnym  konspiratorem, organizatorem, 
agitatorem. Ale w dziedzinie ideologji 


i koncepcyj politycznych ślepo szedł | Pamiętając 


r. po wybuchu zwycięskiej rewolucji 
wrócił z Syberji do Petersburga i ob- 
jął jedno z naczelnych stanowisk w 
partji i zarazem redakcję „Prawdy“, — 
wpadł zaraz w niesłychaną  „gaffę” 
gdyż był odcięty od obcowania z Leni- 
nem. Poparł mianowicie Rząd tymcza- 
sowy i nawet wypowiedział się za po- 
łączeniem się z mieńszewikami. Jest to 
bardzo przykra karta w życiu Stalina, 
o której nie lubi wspominać. Ten ar- 
tykuł „Prawdy“ z 27 marca 1917 roku 
stał się później ulubionym pociskiem 
trockistów. Nawet na naradzie bolsze- 
wickiej 12 kwietnia 1917 r., na kilka 
dni przed przyjazdem Lenina Stalin 
uderzył w ton bardzo umiarkowany. 
Podobno protokuły tej narady do dziś 
dnia są ukrywane. 

Gdy jednak Lenin przyjechał w kwie 
tniu 1917 r. i odrazu zajął stanowisko 
zupełnie odmienne od dotychczasowe- 
go (stalinowskiego), Stalin się stuszo- 
wał, zamilkł na pewien czas, a nastę- 
pnie poszedł wiernie za Leninem. 

Autor książki omawianej, Don Levi- 
ne stara się określić rolę Stalina w re- 
wolucji październikowej. Dowodzi, że 
jakkolwiek na wiosnę 1917 r. Stalin 
jeszcze „wpadł w herezję” i popierał 
Rząd tymczasowy, to jednak w rewo- 
lucji październikowej odegrał znaczną 
rolę obok Dzierżyńskiego i Swierdło- 
wa, — rolę jednak mniejszą, czy może 
tylko mniej głośną od roli Trockiego. 
swe „błędy”* kwietniowe, 


za Leninem, Toteż gdy na wiosnę 1917 | teraz.. 


„Świadomie zrzekł się wszelkiego 
prawa do niezawisłych poglądów, przy 
łączył się do Łenina, jako czynny ucz- 
ciwy podwładny; czekał spokojnie, aż 
przyjdzie czas i na niego, pozwalał 
innym ścierać się i walczyć, wiedząc, 
że w odpowiedniej chwili i on wypły- 
nie na powierzchnię ze swą bezbarwną 
wprawdzie, ale nieposzlakowaną prze- 
szłością polityczną”. 

Następuje okres pokoju brzeskiego. 
Autor na podstawie pewnych faktów 
twierdzi, że i tu Stalin odegrał pewną 
rolę, mianowicie 

„Szkic, który stał się później so- 
wieckim programem pokoju, przedło- 
żony 24.XII delegacji niemieckiej i ob- 


wieszczony przez radjo całemu światu; ` 


jest szkicem Stalina". 

Przechodzimy do okresu wojny do- 
mowej. W r. 1916 w czerwcu posłano 
Stalina nad dolną Wołgę do Carycy- 
na; tam Stalin organizował swój odci- 
nek wojny. Tu następuje konflikt z 
głównym wodzem wojny domowej, Troc- 
ckim, Zdaniem autora właśnie tu nale- 
ży szukać psychologicznej podstawy 
późniejszej niechęci do Trockiego, a w 
każdym razie początku tej niechęci. 
W wojnie domowej Stalin wykonywał 
najcięższą robotę, a na Trockiego spły- 
wały władza, chwała i zaszczyty. Don 
Levine przypisuje Stalinowi zasługę do- 
cenienia w pełnej mierze roli kawa- 
lerji, on to bowiem zorganizował słyn- 
ną pierwszą armię kawaleryjską pod 
wodzą Budiennego. 


Nr. 260, Sobota 11 listopada 1933 r. 


Grupy i śrupki Wybory do rad miejskich 


„wielkim“ BB istnieje coś pół tuzina roz- 
maitych grup i grupek — każda o piękniejszej 
nazwie. Ten podział ma na zewnątrz być do- 
wodem, że nie krępuje się swobody poszcze- 
gólnych posłów, że wolno im łączyć się na 
podstawie wspólnych zapatrywań j dążeń, że 
jednem słowem — rząd p. Sławka nie jest au- 
tokratyczny, klub zaś ma pewną autonomię. 

W rzeczywistości Sprawa ma się całkiem 
inaczej. Utworzyło się grupy dlatego i w tym 
celu, aby utrzymać pozory jedności i solidar- 
ności, podczas gdy wewnątrz daleko do tych 
ideałów. Nikt, kto bodaj powierzchownie zna 
stosunki, nie będzie twierdził, że „grupa gospo- 
darcza* reprezentująca wielki przemysł, jest 
wewnętrznie solidarną z „grupą ziemiańską”*, 
obie zaś aby nie miały całej kopy zastrzeżeń 
przeciw „grupie bez nazwy“ ,a uważającej się 
za demokratyczną, nawet radykalną. 

Ta rozbieżność, która tylko dzięki żelaznej 
ręce prezydjum i obawie przed konsekwencja- 
mi przy przyszłych wyborach nie przechodzi 
w jawny rozłam, występuje obecnie jaskrawo 
na tle sporów o zmianę konstytucji — jeszcze 
lepiej: o nową konstytucję, ponieważ przerób- 
ki są tak duże i gruntowne, że nie mają nic 
wspólnego z obecnie obowiązującą. Z opraco- 
‘wanego przez p. Cara projektu znane są tylko 
fragmenty, ale i te wystarczają do wywołania 
grupowych fermentów tak silnych, że dżieło 
musi ciągle być przerabiane i wątpliwem jest, 
czy mimo zapowiedzi i przechwałek zdążą z 
wykończeniem w takiej porze, aby projekt 
mógł wpłynąć jeszcze na obecnej sesji. 

Zapowiedział p. Sławek na cytadeli war- 
szawskiej podczas zjazdu legjonistów, że przy- 
szły ustrój ma się oprzeć na elicie, która sama 
dobrana dobierze Senat o większem niż Sejm 
znaczeniu. Tę niekompletną informację rozsze- 
rzył trochę p. Car na powinej — tzw. „25“ — 
konferencji najwpływowszych członków BB z 
zachowaniem dyskrecji. Coś jednak przeniknę- 
ło na jaw ij odrazu powstala opozycja, która 
znalazła niespokojnego a potężnego sojusznika, 
mianowicie wypracowany projekt nie znalazł 
w «całości aprobaty „miarodajnego czynnika“. 

Głównym trzonem opozycji jest „grupa zie- 
miańska , która stanęła wobec faktu zupełne- 
go prawie wyeliminowania swych mocodaw- 
ców: ziemian z pojęcia i przywilejów elity. 
Jest to zresztą naturalne następstwo faktu, że 
ziemianie mało mieli okazji do uzyskania pod- 
stawy do przywileju elitarnego, ileże nie wzięli 
tak masowego udziału w walkach wyzwołeń- 
czych narodu, aby byli w posiadaniu wymaga- 
nych do należenia do elity „krzyżów*. Nikogo 
nie złudzą zapowiedzi p. Janusza Radziwiłła, 
że projekt już jest uzgodniony i że już w gru- 
dniu stanie na początku dziennym obrad Sej- 
mu. Przedewszystkiem „czynnik miarodlajny“ 
nie wypowiedział jeszcze ostatniego słowa, a 
wiadomo z dawniejszych, przedmajowych lat, 
jak trudno mu dogodzić w kwestjach dotyczą- 
cych uprawnień naczeinego wodza j innych 
spraw wojskowych. 

Grupy w BB toczą ciche, niemniej zacięte 
walki o przykrojenie nowej konstytucji do 
swych zbiorowych i indywidualnych potrzeb 
i stąd owa niezwykła powściągliwość rządu, 
który ustami p. premjera oświadczył, że w tej 
sprawie jest tylko widzem, że nie chce wpły- 
wiać — to znaczy przymuszać — na „przedsta- 
wicieli narodu“. Nikt naturalnie mie jest tak 
naiwnym, aby tę skromność wziął dosłownie 
— jest to maskowanie niechęci do odegrania 
roli kija w mrowisku: niech sobie grupy mię- 
dzy sobą załatwią spory, a w razie potrzeby 
komenda i naturalnie posłuch znajdą się. Co to 
szkodzi, że się trochę pokłócą? Owszem, niech 
społeczeństwo myśli, że naprawdę mają coś 
do gadania, 


OBLICZENIE i USTALENIE WYNIKU 
GŁOSOWANIA 


Obliczenia oddanych głosów dokonuje komi- 
sja wyborcza obwodowa, przed którą odbywa 
się głosowanie — w obecności i pod kontrolą 
mężów zaufania list kandydatów. 

Przewodniczący komisji otwiera urnę wybor- 
czą, poczem liczy koperty, złożone w urnie, nie 
otwierając ich. 

Jednocześnie członek komisji wyborczej liczy 
i ustala na podstawie zapisów w spisie wybor- 
ców, ile oddano ogółem kart głosowania. 

Gdyby liczba głosujących różniła się od liczby 
kopert wyjętych z urny, należy to zaznaczyć 
w protokole, podając okoliczności, mogące Wy- 
jaśnić przyczynę tej niezgodności. 

Po ukończeniu tej czynności komisja przy- 
stępuje do obliczenia kart do głosowania odda- 
nych ważnie na poszczególne listy (numera), a 
potem na poszczególnych kandydatów, wymie- 
nionych na karcie głosowania. 

Przed odczytaniem karty do głosowania prze- 
wodniczący bada jej ważność: , 

O nieważności orzeka obwodowa komisja wy- 
borcza. 

W miarę odczytywania przez przewodniczą- 
cego, dwaj członkowie komisji prowadzą każdy 
zosobna listy obliczenia, do których wpisują od- 
dzielnie liczby kart do głosowania, oddanych 
ważnie na poszczególne listy kandydatów, od- 
dzielnie zaś głosy oddane ważnie na poszczegól- 
nych kandydatów. 

Listy obliczenia prowadzone przez obydwóch 
członków komisji powinny się zgadzać. 

Na podstawie tych list obliczenia obwodowa 
komisja wyborcza ustala: 

a) ileważnych kart głosowania otrzymała 
każda lista kandydatów, 

b) ile każdy z kandydatów uzyskał ważnych 
głosów. : 
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NIEWAŻNE GŁOSY 

Nieważne są: 

a) karty głosowania włożone do koperty nie- 
ostemplowanej, 

b) karty koloru innego niż biały, 

c) karty do głosowania niewypełnione lub 
wyrażnie nieczytelne, 

d) karty zawierające nazwiska z innych list. 

Ważne! Z kilku znalezionych w kopercie, pra- 
widłowo wypełnionych i o jednakowej treści 
kart do głosowania należy uznać za ważną tylko 
jedną kartę głosowania. 

Jeżeli zaś w kopercie znaleziono dwie lub wię- 
cej kart do głosowania o różnej treści, należy 
wszystkie znajdujące się w kopercie karty uznać 
za nieważne. 

Umieszczenie na liście kandydatów nazwisk 
w większej ilości, aniżeli wybrać się mających 
w okręgu nie powoduje nieważności karty, nad- 
liczbowe jednak nazwiska kandydatów w kolej- 
ności umieszczenia ich na karcie głosowania 
komisja skreśla. 

Umieszczenie na karcie głosowania nazwisk 
kandydatów, nie figurujących na żadnej z waż- 
nie zgłoszonych list kandydatów w tym okręgu 
wyborczym, nie powoduje unieważnienia karty 
głosowania, nazwiska jednak tych kandydatów 
komisja wyborcza skreśla. 

Skreślenie nazwiska kandydata i dopisanie 
innego, nie powoduje nieważności karty do gło- 
sowania. 

Kańdydatów wpisanych do karty do głosowa- 
nia w sposób, nie ustałajacy niewątpliwie osoby 
kandydata, komisja wyborcza skreśla. 

Wymienienie imienia kandydata jest niezbęd- 
ne tylko wówczas, gdy na danej liście kandyda- 
tów figuruje dwóch lub więcej kandydatów tego- 
samego nazwiska. 

Błędy i niedokładności pisowni nie powodują 
nieważności głosów, o ile tylko nie zachodzi 
wątpiiwość co do tożsamości kandydata, 

Karty zakwestjonowane przez komisję obwo- 
dową, muszą być ponumerowane i załączone do 
protokołu spisanego z obliczenia głosowania, 
przyczem w protokole musi być odnośnie do 
każdej unieważnionej karty głosowania wzmian- 
ka, dlaczego unieważniono odnośną kartę głoso- 
wania. 

Protokół z obliczenia głosów wraz ze wszyst- 
kiemi aktami wyborczemi obwodowa komisja 
wyborcza bezzwłocznie przesyła do okręgowej 
komisji wyborczej, która bada akta i ustala 
ogólny wynik z całego danego okręgu wyborcze- 
go, oraz dokonuje rozdziału mandatów między 
listy (numery) i między kandydatów z danej 
listy. 


Wybory Samorządowe na wsi 


W niektórych województwach odbyły się już 
wybory w gromadach, których wyniki będą mia- 
rodajne przy wyborach rad gminnych. : i 

Wybory te, jak wiadomo, przeprowadza się 
w tempie błyskawicznem. Zanim ludność wiejska 
zdołała się zapoznać z nowymi przepisami wybor- 
czymi, już było po wyborach. Nic leż dziwnego, 
że n. p. w pow. łódzkim na 198 gmin w 193 zgło- 
szono tylko jedną listę kandydatów, a tylko w pię- 
ciu gminach odbyły się wybory. Podobnie odbyły 
się wybory w woj. lubelskiem, Prawie wszędzie 
wybierano „przez aklamację”, oczywiście kandy- 


datów sanacyjnych. 

Sprawozdania sanacyjne z przebiegu i wyniku 
wyborów są pelne entuzjazmu. 

Trzeba dodać, że wybory gromadzkie są jawne, 
a gdy jesi jedna lisla kandydatów wogóle głoso- 
wania niema. 

Z dotychczasowych wyników sądząc samorząd 
wsi będzie niemal w 100 procentach sanacyjny. 
Aż za dobre wyniki, bo zupełny brak opozycji 
jest poprostu żenujący. Czy nie przesadzono 
w gorliwości? 

—000— 


Były socjalista burmistrzem Nowego Jorku 


Jak donieśliśmy, przy wyborze burmistrza No- 
wego Jorku we wtorek odnieśli zwycięstwo repu- 
blikanie, których kandydat La Guardia został wy- 
brany. Republikanie są tak samo jak demokraci 
partja burżuazyjną i nawskróś reakcyjną, ale do 
tych wyborów ogłosili się „lewicowcami”. — La 
Guardia stoi na najskrajniejszej lewicy republi- 
kańskiej i był dawniej socjalistą. 

Udało mu się nietylko pobić urzędowego kandy. 
dala demokratycznego gniazda korupcji Tamma- 
ny Hałl O'Briena, ale także „niezawisłego demo- 
kratę” Mac Kee, którego wysunął Roosevelt w tym 
celu, aby pociągnąć masy nienawidzące Tamma- 
ny Hall. Mimo iego wysunięcia kandydata prezy- 
denia La Guardia otrzymał przeszło pół miljona 
głosów, kandydat Roosevelta 392 tysięcy, kandy- 
dal Tammany Hall 285 tysięcy. 

Zwycięstwo La Guardii nie oznacza wcale, ja- 
koby wyborcy byli niezadowoleni z Roosevelia, 
gdyż wybrany jest zwolennikiem polityki prezy» 


denta, którą w swych mowach przedwyborczych 
nazwał „polityką kontroli nad kapitalizmem". — 
Mimo to republikanie będą się starali wyzyskać 
przeciw Rooseveltowi fakt, że jego partja straciła 
władzę w największem mieście państwa. Właśnie 
dla „skompromitowania* prezydenta wielkie ban- 
ki i trusty finansowały kandydalurę La Guardii. 
La Guardia znany jest jako polityk impulsyw. 
ny, który zawsze miał własne, mne zdanie niż o- 
gół. Pochodzi on z rodziny włoskich imigrantów, 
W młodych latach pracował w służbie konsuiar- 
nej, podczas wojny światowej służył w armji wło_ 
skiej, jako ochoinik=lotnik. Od dwunastu lat zaj- 
muje się polityką lokalna w Nowym Jorku, za- 
wsze jako radykalny przedstawiciel robotniczych 
interesów, ale w ramach partji republikańskiej, 


DOODOODODOCOCOOCOOOOOOOOOOOOOCOCOOCO 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 


Z kół kobiecych otrzymaliśmy arty 
kuł następujący: Red. 


Na niedawno odbytym Zjeździe Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet rzucone zo- 
stało hasło: „Chcemy dotrzeć do szarych 
dusz kobiecych". 


Wiemy dobrze, że „kult państwowo- 
ści” wpajany w kobiety przez kierowni- 
czki tej grupy oznacza kult tylko jednego 
człowieka; wiemy także że cała ta or- 
ganizacja kobiet, mająca charakter spo- 
łeczno-polityczny, nie ma żadnego pro. 
gramu Społecznego, bo „kult” przyciem- 
nia wszelkie dążenia i poczynania; wie- 
my, że należenie kobiet do tego Związ- 
ku jest taksamo dobrowolne, jak „do- 
browolną" była ostatnia „pożyczka na- 
rodowa"; wiemy, że podstawą tego 
Związku Obywatelskiego Kobiet są tak 
zwane „Rodziny”; a więc: „Rodzina 
Wojskowa”, „Rodzina Policyjna”, „Ro- 
dzina Urzędnicza”, „Rodzina Kolejar- 
ska” itp. itp. Jeżeli więc kobiety same 
nie są urzędniczkami, to są żonami, cór- 
kami czy siostrami tych państwowych 
urzędników. Mają należeć i basta! — a 
Że niezbędne do tej propagandy fundu- 
sze sypią się jak z rogu obfitości, a bez 
płatnie przyznawane bilety kolejowe 
dają możność ruszania się i propagowa- 
nia tej „idei państwowości” po całym 
kraju — więc wcale łatwo się skupia— 
bez wyboru — te setki, a może i tysią- 
ce kobiet, które wszak posiadają prawa 
polityczne, i swoją kartką wyborczą 
mogą nie dziś, to jutro spełnić rozkazy 
z góry: co wrzucić do urńy wyborczej? 
A gdy dodamy do tego powołane bez 


Maison Elise 


Małe cacka, dziwaczne i straszydła nie- 
; zgrabne, 

kolorowe i czarne, rozbawione, surowe 
kapelusze filcowe, aksamitne, jedwabne — 
pudła, pudła, pudełka — blade panny skle 
* powe. 


Wieczorami, po stódmej, w ust zamarłym 
uśmiechu, 

wymykają się chyłkiem w kapeluszach 
taniutkich, 


umęczone i blade — w gwarnych ulic 
pośpiechu 

gubić zmorę pudełek, uśmiechnięte swe 
smutki. 


W kinie sung przez ekran pudła, pudła, 
pudetka, 
rosną w pietra potworne, w węzeł ulic, 


zaulek — 

w krzyk klijentki się piła histerycznie ro- 
zełka, — 

w nocy, we śnie, w ciemności pudła sypią 
sig z półek 


Id panie i panny — drzwi trzaskają 
zamknięte, 
coraz nowa przychodzi, wyświeżona, ubra- 
na — 
pudła, pudła, pudelka zestawione i zdjęte, 
tysiąc, tysiąc pudełek przez noc całą, do 
rana. 


Idą ładne i brzydkie, kapryśnice niegrzecz- 


ne, 
kapelusze z pudełka, do pudełka, weiąż 
nowe, 
gusty, gusty, guściki — takie, inne 
i sprzeczne, 
mierzą, mierzą z uśmiechem blade panny 
sklepowe 


Z pogardliwym uśmiechem patrzą oczy 
zmrużone — 
rosną, rasne pudełka — chwieje, wali się 
wieża, =— 
krzykiem u'asnym się budzą, przerażone, 
zmęczone — 
idą bledsze, niż wczoraj, kapelusze przy- 
mierzać. 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


‘| szczęścia rodziny; 
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Do szarych mas kobiecych nie dojdziecie? 


zastrzeżeń do tej „państwotwórczej pra- 
cy" wszystkie panie wojewodziny, sta- 
rościny, burmistrzowe i wszystkie żony 
oficerskie — to mamy dobrze zmonto- 
wany aparat bez wielkiego wysiłku, ale 
t bez żadnego ideowego wyboru. Ba 
nawet te doborowe panie, które jako 
najlepszy i najwyższy element zostały 
powołane przez BBWR na szczytne sta- 
ncewiska posłanek i senatorek — cóż 
wniosły, co wnoszą do obecnego Sej- 
mu? Ani jedna z tych kilkunastu zasia- 
dających przez te trzy ostatnie lata w 
naszym parlamencie nietylko że nie za- 
brała publicznie głosu — nawet gdy u- 
chwalano pogorszoną „Ustawę Antial- 
koholową', tak związaną z posłannic- 
twem kobiet, które winny strzedz wszy- 
stkiego, co dotyczy zdrowia dzieci i 
nawet ta sama po- 
słanka Moraczewska, która w I ustawo- 
dawczym Sejmie broniła poprzedniej u- 
stawy — dziś. ,kult" zaćmił wszystko: 
niech pijaństwo szerzy się w Polsce na 


zgubę społeczną. Nawet wtedy, gdy li- 
czni posłowie potępiali hańbę Brześcia 
posłanki głosowały, że Brześć był po- 
trzebny „dla państwowości polskiej". 

Z czem więc chcą te panie iść do sza- 
rych mas kobiecych? Czy chcą iść do 
walki z bezrobociem i z bezdomnością, 
które to klęski najbardziej gnębią, nisz- 
szą rozbijają rodziny robotnicze, a mat- 
ki i dzieci wrzucają w beznadziejną nę- 
dzę i poniewierkę? Czy może zechcą 
przed śnębionym proletarjatem kobie- 
cym tłamaczyć konieczność sądów do- 
doraźnych i zachwycać się, jak staro- 
stowie przyjmują delegacje matek, któ 
re upadają z niedostatku i cierpień mo- 
ralnych widząc swe głodujące dzieci 
czy wreszcie będą pochwalały wszyst- 
ko co z poparciem Związku obywatel- 
skiej pracy kobiet — dokonywa się o- 
becnie w Polsce? Jeżeli do nich z tem 
pójdziecie — a z czemże innem? — to 
jesteśmy spokojne, że do szarych mas 
kobiecych nie dojdzieciel 


EBRZET NEW L a 1 O UGJGERAWSZR EC wi 


Z nowych książek 


CZCICIELE PIENIĄDZA” 


Jedna z najnowszych książek Uptona 
Sinclaira — „Zawrotna karjera Amery- 
kanina“ — będąca, jak to zwykle z ksią 
żkami Sinclaira się zdarza, raczej dosko 
nałem studjum socjologicznem niźli po- 
wieścią, stanowi interesujący odpowied- 
nik i uzupełnienie głośnej „Tragedii A- 
merykańskiej'” Dreisera, Pokrewieńst- 
wo tematyczne wprost uderza: i tu i 
tam — namiętne pożądanie bogactwa. 
zrodzone w  zdeprawowanej  dookol- 
nym kultem pieniądza duszy młodego 
chłopca; i tu i tam akceptacja wszelkich 
dróg, mogących do tego jedynego celu 
życia prowadzić. Bohater Dreisera 
Clyde Griffiths i bohater Sinclaira — 
Jed Rusher są obydwaj bezwolnemi w 
pewnym Sensie ofiarami nawskroś ma- 
terjalistycznej kultury amerykańskiej, — 
którei najznamienniejszym wyrazem — 
ślepe ubóstwienie dolara, przeradzają- 
ce się w rodzaj obłędnie mistycznego 
kultu. Ofiarom tej psychozy pieniądza 
nie chodzi już o dostatki, użycie, prze- 
pych i t. p. które pieniądz zapewnić mo 
że; pieniądz staje się bowiem nie środ- 
kiem lecz celem samym w sobie i to fa- 
Scynującym tak potężnie, że w olśniewa 
iących iego światłach palą sobie skrzy- 
dła i giną beznadziejnie biedne i głupie 
ludzkie ćmy. 


W fabule dwóch powieści, które tu 
obok siebie postawiłem, są przecież 
różnice bardzo istotne. Podczas gdv 
Clyde Griffiths, w swym wyścigu do 
„ideału" bogactwa, potknął się o zbrod 
nię i życiem własnem za nią zapłacić 
musiał, jego współzawodnik, syn biedne 
go wieśniaka — Jed Rusher, dobiegł 
zwycięsko do mety swoich pragnień i 
dzięki szczęśliwemu przypadkowi i — 
nieliczeniu się z żadnemi skrupułami mo 
ralnemi stał się posiadaczem bezcen- 
nych pól naftowych. Ten Jed Rusher 
nie jest figurą z melodramatu, lecz jed- 
nym z miljona amerykańskich businese- 
manów. A ponieważ życie nie znosi pro 
stolinijności i szablonu, więc i psycholo 
giczna treść młodego Ruthera nie jest 
znów tak łatwa do rozgryzienia. 

Prawda, Jed Rusher nie należy do 
typów sympatycznych i pociaga'ących: 
iego religijność jest powierzchowna. eno 
ta fałszywa, horyzonty myślowo wąskie 
i ograniczone, uczucia rodzinne—płyt- 
kie i sztuczne. Pragnienie zbogacenia 
się za wszelką cenę wysuszyło, wypali- 
ło, zniszczyła całe życie duchowe tego 
nieprzeciętnego mimo wszystko chłop- 


* Upton Sinclair. Zawrotna karjera A- 
merykanina. Przełożyła Antonina Soko- 
licz. Warszawa, 19383. Tow. Wyd. „Rój*. 


i uczyniło zeń psychicznego kalekę. 
manjaka, zapatrzonego w zwodniczą 
gwiazdę bogactwa. A przecież nie po- 
trafimy potępić Rushera bez apelacji i 
zastosowania okoliczności łagodzących 
przemawiają za nim może ta siła i ener- 
gja charakteru, dzięki którym ubog: 
student, wdarłszy się wyrafinowanym 
oodskokiem w miljonerskie środowisko 
finansistów, potrafił w dziedzinie t. zw 
interesów nietylko dotrzymać im kroku 
lecz prześciąćnąć i pobić na głowe: mo- 
że i ta okoliczność, że Jed Rusher dzia 
ła jakby w stanie nieodparteso, choro- 
bliwego przymusu. a gromadząc miliony 
— bawi się raczej i upaia walką o nie, 
niż cieszy i korzysta z ich posiadania 
czego dowodem skromny, spartańsk” 
niemal sposób życia osobistego: może 
wreszcie najbardziej tłumaczy Jeda to 
że iest tylko wytworem otaczającego go 
zewsząd środowiska, że w żadnych wa- 
runkach obiektywnych innym poprostu 
być nie może, i że 90 procent 'ego ko 
legów - studentów w okolicznościach 
podobnych postępowałaby zupełnie tak 
samo. 


Słosunek autora do Rushera jest wła- 
śnie też rzeczowy i bezstronny. Sin- 
clair zdaje się rozumieć, jakie kolosal- 
ne zasoby rozmachu i energji życiowej 
idą, źle skierowane, na marne, nie przy- 
nosząc żadnego społecznego pożytku 
Dlatego też ironja autora jest bardzo 
dyskretna. krytyka powciągliwa. a 
wnioskowanie pozostawione czytelniko- 
wi. 


Możnaby się procesować z Sincai- 
rem o metody i sposoby wiązania wat- 
ków powieściowych, w których dość 
naiwne nienodobieństwa i wysilone na- 
ciągnięcia grają rolę n'ci podejrzanego 
gatunku. Nie to iest jednak ważne. Po- 
za żywą odrębnością prawdy psycholo- 
$icznej w postaci Jeda, śmiałe i bez- 
względne obnażenie giełlziarsko - ban- 
kowych łajdactw amerykańskich busi- 
nessmanów — stanowi największą w tej 
książce zasługę avtora. Cykl takich 
powieści Untona Sinclaira, jak „Naf- 
ta”, „Król-Węgiel", .„Stolica”, ,„Speku- 
lanci“ i „Kar'era Amerykanina", po- 
zwala nam poznąć Amerykę, ameryka- 
nizm i piękności ustroju kapitalistyczne 
go — bez szminki. Istotne jest nietviko 
to, Że Sinclair wvznaje zasady socjali- 
styczne; dokumentarną wase jego po- 


wieściom nadaje  orzedewszvystkiem 
fakt, że autor  „Nafły” zna do- 
skonale i vod każdym wzsledem swój 


kraj i ludzi, którzv tym kraem rzadza 
i że o wszystkiem, co dookoła siebie 


Rozpolitykowani 
konsulowie 


Pisaliśmy już wielokrotnie o ciężkiej 
sytuacji emigracji polskiej we Francji, 
Kryzys gospodarczy pogłębia niezmie- 
rnie niedolę emigracji i rielada trzeba 
wysiłków, by jej ulżyć. Zdawałoby się, 
że elementa"nvm obowiązkiem urzędo- 
wych przedstawiciel: Polski we Francji 
jest obrona interesów emigracji naszej 
i łagodzenie trudnych warunków jej by- 
tu. Tymczasem dzieje się coś wręcz 
przeciwnego. Konsulowie polscy za- 
miast służyć emigracji, kontrolują jej 
„prawomyślność" polityczną, konsula- 
ty zamieniają się w urzędy polityczt-e, 
w ekspozytury „sanacji” na obczyźnie. 

„Prawo Ludu", tygodnik robotniczy, 
wychodzący w Paryżu, w ostatnim swym 
numerze przynosi taki oto dokument 
„troski” konsula o emigrację naszą’ 


„Konsulat Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej 
w Lille 
Lille, d. 12.X 1938 z. 
Polecony 
Do p. Franciszka Kubiaka 
Prezesa Sekcyj C. G. T. 
40, rue Marconne. 
w Calonne Ricourat (P. de C.) 


Doszło do mojej wiadomości, że 
swej działalności społecznej na terenie 
C. G. T. w kolonji występuje Pan pub- 
licznie przeciw władzom polskim i orga- 
nizacjom, służącym polskości na wy- 
chodźtwie. 

Wzywam Pana przeto, jako obywate- 
la polskiego, do zaprzestania tych ka- 
rygodnych wystąpień i ostrzegam, że w 
razie niezastosowania się do przestrogi 
— nie zawaham się wyciągnąć w sto- 
sunku do Pana odpowiednich konsekwen 


cyj. 


w 


Konsu! Generalny 

(—) Stanisław Kara". 
„Prawo Lodu“ w dłuższvn: komenta- 
rzu do tego listu pisze m. in.: Y 

„Nasz dzielny tow. Kubiak poświęca 
się bezinteresownie pracy dla dobra ro- 
botników polskich we Francji. Jako pre 
zes Sekcji (francuskich zwiazków zawo- 
dowych) wysłuchuje dziesiątków różnych 
skarg od członków o krzywdach, jakie 
im się dzieją. Wysłuchuje skarg pols- 
kich starców przymierających głodem, 
którym odlicza się głodowe zasiłki, a po 
zatem nie wypłaca się ich na czas. U- 
czuciowy i przejęty do głębi serca krzy 
wdami, nie może chwalić p. konsula za 
to, że wówczas, kiedy odmawia się star- 
com kilku groszy zasiłku, setki tysięcy 
franków idą na organizacje bez żadne- 
go pożytku dla emigracji, a nawet 
jej szkodzące. ? ? 

„Niema żadnej organizacji we Fran- 
cji, któraby dla polskości na wychodź- 
twie więcej się przysłużyła, niż Sekcje 
Polskie. One przyczyniają się faktycz- 
nie do zbliżenia polsko - francuskiego, 
z którego korzysta cała polska emiera- 
cja. One przyczyniły się swoją współ- 

pracą z robotnikami do załagodzenia wie- 
lu draźliwych spraw dla emigrantów. 
Tylko dzięki- Sekcjom Polskim .nie zo- 
stało obecnie wydalonych z pracy około 
30 tysięcy górników polskich, zatrudnio 
nych we Francji. Czyż to nie jest włel- 
ka zasługa dla polskiej emigracji we 
Francji? A co Polska przy obecnym sta- 
nie bezrobocia moczyniłaby dzisiaj z 30 
tysiącami reemigrantów z Francji? Ale 
o tem nasi panowie generalni konsulo- 
nie nłe mysla. Ich umvsłowość siega tyl- 
ko do narzucania swej woń emigracji; a 
gdy to się nie uda, do gróżb i zemsty. To 
smutne, że polska emigracja we Francji 
ma tak krótkowzrocznych i egolstycz- 
nych oniennów generalnych“. 


widzi, nie waha się pisać prawdziwie i 
bez obsłone x. 
Przekład p. Sokolicz, jak zwykłe, b 
poprawny, pomijając drobne usterki w 
terminologji giełdy i finansów. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 
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Z rucha socjalistycznego 


JUBILEUSZ „ROBOTNIKA ŚLĄSKIEGO" 


Bratni nasz organ karwiński „Robotnik Śląski”, 
organ Polskiej Partji Socjalistycznej w Czecho- 
słowacji, obchodzi w tych czasach 30-lecie swej 
owocnej pracy dla socjalizmu i klasy robotniczej 
Śląska Cieszyńskiego. 

Trudno oznaczyć datę dzienną założenia „Ro. 
botnika Śląskiego”, gdyż odbywało się ono z wiel- 
kiemi przeszkodami tak, że od uchwaly założe- 
niowej do ukazania się pierwszego numeru upły- 
nęło przeszło 5 miesięcy. 

W połowie czerwca 1908 r. zebrało się większe 
grono towarzyszów w hotelu Bobek w Cieszynie 
na konferencję, na której pomiędzy innemi uchwa 
lono upadłe po strajku polskie soc. pismo „Rów- 
ność“ wydawać pod zmienioną, lecz właściwą na- 
zwą „Robotnik Śląski", Po dokonaniu potrzeb. 
nych formalności, ustaleniu komitetu redakcyj- 
nego, z ufnością w powodzenie, oczekiwano uka- 
zania się pierwszego niumeru nowego pisma. Nie- 
stety stanęła przeszkoda, o której nie myślano. 
Nie można było znaleźć drukarni, gotowej przy- 
jąć drukowanie robotniczej i socjalistycznej ga- 
zety. Nareszcie przy pomocy zecerów, a przede- 
wszystkiem tow. Franciszka Brzeziny (dzisiaj ze- 
eer w Drukarni Ludowej we Frysztacie) znale- 
ziono małą drukarnię, śp. Franciszka Kaliwody 
w Cieszynie, w której rozpoczął żywot „Robotnik 
Śląski". Dnia 4 grudnia 1903 wydrukowano pierw- 
szy okazowy numer. „Robotnik Śląski“ początko- 
wo, od czasu założenia, zastępował również pismo 
zawodowe dla górników, gdyż dopiero w 1903 r. 
założono polskie pismo zawodowe „Górnik“, opar- 
te na sile moralnej, osiągniętej poczytnością „Ro- 
botnika Śląskiego“. W roku 1907 podczas walki 
wyborczej „Robotnik Śląski" wielce przyczynił się 
do sukcesu wyborczego kandydatów soc.-lem., a 
to skutkiem wydawania dodatku codziennego. 
Zaś w r. 1908 organizacja kobiet znalazła oparcie 
w „Robotniku Śląskim“ i opiekuna, który wyda- 
wał dodatek dla kobiet z właściwym nagłówkiem 
„Głos Kobiet“, wychodzący aż dó czasu usamo- 
dzielmienia się tej gazety. 

Że „Robotnik Śląski* podczas całej wojny wy- 
wiązał się dobrze ze swojego ciężkiego zadania, 
dowodzi zaufanie do niego, ukoronowane w roku 
1919 uchwałą Komitetu Obwodowego, zamienia- 
jaca tygodmik na dziennik. Odtąd codziennie nasz 
organ spełniał swe obowiązki. W roku 1920 „Ro- 
botnik Śląski“ górował jako pierwszorzędny, naj- 
poczytniejszy socjalistyczny dziennik na Śląsku. 

Wypadki w maju 1921 wpłynęły ujemnie na 
dalszy rozwój „Robotnika Śląskiego". Rozdział 
Śląska i rozłam w ruchu socjalistycznym były 
dla niego najcięższemi chwilami, Ogromne zubo- 
żenie ludności polskiej, spowodowane kryzysem, 
oraz zaciekła kampanja wrogów ruchu socjali- 
stycznego doprowadziły do upadku dziennika. 
Wysiłkiem dobrze obmyślanych zabiegów i in- 
tensywnej czynności organizacyjnej udało się u- 
porządkować luki i zabezpieczyć istnienie nasze- 
go organu. 

Obecnie „Robotnik Śląski" jest mów tygodni- 
kiem, zawsze służąc tym samym interesom pro 
łetarjatu co przed 30 laty. Na zjazd PSPR otwie- 
rający się 12 bm. wydał „Robotnik Śląski“ obfity 
w treść numer jubileuszowy, obejmujący 12 stron 
i zawierający artykuły tow. pos. Chobota, tow. 
Bonczka, Semboła, Łukosza i innych. 

„Naprzód“ zasyła swemu zakordonowemu bra- 
tu „Robotnikowi Śląskiemu" najserdeczniejsze ży- 
czenia pomyślnego rozwoju i szybkiego przeobra- 
żenia się na nowo w dziennik, jak również ży- 
czenia pomyślnych obrad zjazdu PSPR, który 
rozpocznie się jutro w atmosferze wolności oby- 
walelskiej, której twierdzą jest rzeczpospolita cze- 
chosłowacka, zagrożona obecnie przez faszystów 
z sąsiedztwa. 


POKOJE 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 


blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 


Żądajcie kart rabatowych 


Bierny bilans handlowy w październiku 


Poraz pierwszy w ostatnich 10 miesiącac : bi- | nowej, znacznie podwyższonej taryfy celnej istnie 
lans handlu zagranicznego Polski stał się w pa- | ją widoki, że w następnych miesiącach przywóz 
ździerniku biernym. Przywóz w tym miesiącu wy. | spadnie, co pozwoli na doprowadzenie bilansu do 
nosił, 104.3 miljonów, wywóz 91 miljonów _— | równowagi, a może nawet powrócą dawniejsze 
bierny bilans 18.3 miljony zł. miesiące z nadwyżką. 

Sfery urzędowe wyjaśniają ten niepomyślny bi. W ostatnich 10 miesiącach br. nadwyżka bi- 
łans tem, że z powodu wejścia w życie z dniem | lansu handlowego wynosiła 493 miljony zł. Wsku- 
iipaździernika nowej taryfy celnej z dwutygo- | tek ujemnego salda w październiku nadwyżka ta 
dniowym okresem ulgowym przywóz wzmógł się | spadła do 36 miljonów — suma nawet na nasz 
ponad normalną miarę, podczas gdy wywóz uirzy- | mizerny obrót handlowy z zagranicą drobna. 
mał się w zwykłych granicach, Przy działaniu —000— 


Demonstracja przeciw Hitlerowi w Kolonji 


„PRECZ Z HITLEREM! — DOŚć TEGO OGŁUPIANIA!* 

Z Kolonji dohoszą, że w jednem z tamtejszych | widzów zaczęła pośpiesznie opuszczać salę, pod- 
kin doszło podczas wyświetlania przeglądu tygo- | czas gdy znaczna większość obecnych demonstro- 
dniowego, zawierającego sceny z kampanji przed- | wała w dalszym ciągu, wznosząc coraz gwałtow- 
wyborczej do gwałtownej demonstracji przeciw- | niejsze okrzyki. Dyrekcja kina wezwała policję, 


ko rządowi. Podczas sceny z przemówienia Hitle- | która aresztowała 225 osób, z których tylko 18 by- 
ra dały się nagle słyszeć głosy: „Dość tego ogłu- lo komunistami. 
piania! Precz z rządem! Precz z Hitlerem!“ Część 


Wiadomości polityczne 


(WĘGRY DĄŻĄ DO ROZBIORU 
CZECHOSŁOWACJI 

Przywódca katolików słowackich, stojących w 
opozycji de rządu, poseł ks. Hlinka, ogłasza w pra- 
skich „LŁidove Listy“ sensacyjne informacje o 1n- 
trygach węgienskich przeciw całości republiki cze- 
chosłowackiej, Pisze on, że w jego rękach znajdu- 
je się propozycja rządu węgierskiego nadania Sło. 
waczyźnie autonomji w rozmiarach, jakie przed 
wojną posiadała Chorwacja, dalej szkół wyzna- 
niowych, osobnego namiesinika, słowacki język w 
wojsku itd. — wszystko za oderwanie się od Cze- 
chosłowacji i przyłączenie się do Węgier. Te pro- 
pozycje otrzymał ks. Hlinka 25 października z Bu. 
dapesziu w języku czeskim, — Ks. Hlinka dodaje: 
Gdyby ta propozycja odpowiadałą nawet moim i- 
deałom politycznym, nie przyjąlbym jej, ponieważ 
wychodzi z Budapesziu, skąd nie możemy przyjąć 
ani praw, ani podarunków, także ani autonomii. 
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neręją. W związku z porozumieniem się centrali 
służby śledczej z centralami policyjnemi zagrani. 
cą, we wszystkich krajach Europy zachodniej, za- 
wiadomiono antykwWarjuszy, jakie dzieła sztuki zo- 
stały skradzione i skąd one pochodzą. — Obecnie 
śledztwo idzie w jeszcze jednym kierunku. Władze 
nie wykluczają możliwości, że kradzieży dokonali 
na własną rękę warszawscy włamywacze, którzy 
przechowują u siebie łup, a po pewnym czasie 
zwrócą się do rodziny Krasińskich z żądanigm oku. 
pu. Ponieważ nie ulega wątpliwości, że w ag 
razie samego włamania dokonali waąrsząwscy „Spe- 
cjaliści”, przeprowadzono liczne rewizje wśród za- 
wodowych kasiarzy i włamywaczy. 

DWA PROCESY PROF. STUDNICKIEGO. — 
Wczoraj podaliśmy, wprowadzeni w błąd przez ga- 
zety warszawskie, mylną informację o przebiegu 
rozprawy w Sądzie Najwyższym, który miał roz- 
patrywać skargę kasacyjną w głośnym procesie 
prof. Studnickiego, skazanego za zniesławienie wo. 
jewody Grażyńskiego na trzy miesiące więzienia. 
Jak. się okazuje, Sąd Najwyższy rozpatrywał zu- 
pełnie inny proces prof. Studnickiego. W toku prze 
słuchiwania świadków w drodze rekwizycji, któ 
rych powołano do procesu o zniesławienie wojewo. 
dy Grażyńskiego, prof. Studnicki zadał posłowi 
Korfaniemu pytanie, zmierzające do ustalenia, że 
władze administracyjne wpływały na przebieg wy- 
borów do Sejmu. Pytanie to zostało uchylone przez 
sędziego i wówczas prof. Studnicki zaczoł protesto- 
wać przeciwko temu w ostrych słowach. Nieklóre 
zwroly prokuratura skwalifiko' vała jako obrazę są 
du. Za przestępstwo to prof. Studnicki został ska- 
zany na dwa tygodnie aresztu. Wyrok ten został 
zatwierdzony przez sąd apelacyjny į wczoraj był 
przedmiolem rozważań Sądu Najwyższego, który 
skargę kasacyjną oddalił. Głośny proces o zniesla- 
wienie woj. Grażyńskiego nigdy nie był przedmio- 
tem rozważań Sądu Najwyższego, gdyż prof. Stu- 
dnicki nie składał skargi kasacyjnej i pogodził się 
z wyrokiem sądu apelacyjnego, który wymierzył 
mu karę trzech miesięcy więzienia, darowując ją 
na mocy amanestji, 

SZCZEGÓŁY MASOWEGO SAMOBÓJSTWA 
Z NĘDZY W BYDGOSZCZY. W sprawie <amx - 
bójstwa rodziny Wojciechowskich w Bydgoszczy, 
o której wczoraj donieśliśmy, podaje prasa miej- 
scowa następujące szczególy: Mieszkanie Wojcie- 
chowskich składało się z dwóch nekoi i kuchni, 
w której byłą kuchenka gazowa. Zatrutych zna. 
leziono w pokoju sąsiadującym z ku*hnią. Kurki 
gazowe były odkręcone. Dwie dziewczynki: 10 i 
13-letnia spoczywały w jednem z łóżek, w drugiem 
matka i najmłodsza 9-letnia córeczka, 5-letni chło. 
piec leżał na otomanie, a Stanisław Wojciechow- 
ski siedział bez życia na krześle przy stole. Wszy- 
siko wskazywało na to, że był to wypadek zgóry 
uplanowanego samobójstwa, popełnionego w po- 
rozumieniu się obojga małżonków, którzy umyśl.- 
nie przenieśli się poprzedniego dnia wieczorem z 
sypialni do pokoju bezpośrednio' sąsiadującego z 
kuchnią. Wojciechowski jako bezrobotny od roku 
już nie płacił komornego i groziła mu w najbliż- 
szym czasie eksmisja. 

PLANOWANY ZAMACH NA LITWINOWA. — 
Jak donoszą z Nowego Jorku, na Ellis Island za 
trzymano byłego oficera rosyjskiego, który odgra- 
żał się, że zabije Litwinowa. Miał on oświadczyć, 
że gdyby mógł zbliżyć się do Litwinowa, zabiłby, 
go i wypił jego krew, 


CZERWONY PREZYDENT NAJSTAR>-.GO 
PARLAMENTU 

Zwrot na lewo w państwach skandynawskich 
doszedł także do Islandji. Althing, istniejący od 
przeszło tysiąca lat parlament islandski, wybrał 
przywódcę socjalistów Baldvinsona prezydentem. 
W Althingu rząd ma dwadzieścia mandatów, po- 
siępowa partja chłopska 17, socjaliści tylko pięć. 
Wybór Baldvinsona nastąpił głosami socjalistów i 
pariji chłopskiej. Możliwem jest, że ta przypadko- 
wa koalieja zamieni się w stałą tak, że obecny rząd 
konserwatywny będzie musiał usiąpić i zrobić 
miejsce rządowi powyższej koalicji, 


ZWYCIĘSTWO SOCJALISTYL_NE 
W AMERYCE 
W Bridgeport, w stanie Kentucky, wybrany zo- 
stał kandydat socjalistyczny Mac Levy większe- 
ścią 6000 głosów burmistrzem. Jest to pierwszy s0- 
cjalistyczny burmistrz w tym stanie. 


Z kraju i ze świata 


WZROST DROŻYZNY W PAŹDZIERNIKU. 
Główny urząd statystyczny komunikuje, że koszta 
utrzymania 4-0sobowej rodziny pracowniczej W 
Warszawie wzrosły w październiku o 0*7 procent, 

REWIZJE w PRZEDSIĘBIORST W.1CH 
„WSPÓLNOTY INTERESÓW" W KATOWI. 
CACH i Wielkich Hajdukach zostały już ukoń- 
czone. Obecnie zajęte księgi handlowe badają bu- 
chalterzy-specjaliści. W charakterze podejrzanych 
mieli być przesłuchani generalni dyrekiorzy To. 
mala i Rhode, lecz wezwanie nie zostało im dorg- 
czone z powodu wyjazdu ich zagranicę. Tomala 
i Rhode, jak i generalny dyrektor Scherfi, wyje- 
chali do Niemiec. Wszyscy ci trzej dyrektorzy zdo. 
byli na polskim Górnym śląsku olbrzymie mają- 
tki. W Niemczech każdy z nich posiada dobra ziz- 
mskie i wille. Obecnie wyszło na jaw, iż generalny 
dyrektor „Huty Bismarcka" Robert Scherff, który 
zbiegł z Polski, miał w Wiedniu bardzo kosztowną 
przyjaciółkę-baletnicę, która kosztowała go krocie 


tysięcy. Niedawno p. Scherff wydał ją zamąż. 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE KRADZIEŻY 
W MUZEUM KRASIŃSKICH prowadzone jest z e- 
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WYROKIEM SĄDU NAJWYŻSZEGO, któryś. 
my niedawno ogłosili w dosłownem brzmieniu, p. 
Józef Nadzieja został uznany za b. szpiega austrjac 
kiego, pełniącego służbę dla pobudek niskich, bo 
dia pieniędzy. P. Józef Nadzieja jest obecnie adwo. 
katem w Rzeszowie... 

PAT ZWARJOWAŁ, — Jak donoszą z Berlina, 
duński nauczyciel ludowy Schenstroem, który pod 
pseudonimem Pat pracował w wytwórni filmowej 
nakręcającej filmy „Pat i Patachon“, według do- 
niesień pism porannych, został umieszczony w za. 
kładzie dla obłąkanych, W czasie nakręcania fil. 
mu dosial on ataku szału. 

UCZONY NIEMIECKI PROPONUJE WALKĘ 
Z FRANCJĄ PRZY POMOCY BAKCYLI DŻUMY. 
W oficjalnym organie związku nauczycieli niemie- 
ckich „Deutsche Schule“ ogłoszono artykuł, w któ- 
rym hillerowski nauczyciel przedmiotów wojsko- 
wych prof. Ewald Banse zaleca w przyszłej woj- 
nre z Francją zastosować szczury i pchły zakażone 
przez bakcyie ażumy. 


Semen Wityk 


uwięziony w Charkowie 


Wedle wiarygodnych informacyj z zakordonu 
sowieckiego zoslal aresztowany w Charkowie zna- 
ny w dawnych latach działacz socjalistyczny Se- 
men Wityk. Aresztowanie to pozosiaje w związku 
z represjami rządu sowieckiego w stosunku do ru- 
chu ukraińskiego na terenie rzekomo ni:.ależnej 
sowieckiej republiki uksaińskiej, 


Elita 


Były komisarz Kasy chorych we Lwowie Józef 
Nadzieja, odznaczony zostal Krzyżem Niepodległo- 
ści. 


Z Hitlerji 


BRUNATNA „SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Przed sądem w Dreźnie toczył się proces prze- 
ciw 91 funkcjonarjuszom i członkom soc. dem. 
partji robotniczej (secesja z partji soc. dem. Nie. 
miec), oskarżonym o „nielegalną“ robotę. Wszy- 
scy oskarżeni mają na sobie ślady ciężkiego po- 
bicią w więzieniu. Na początku rozprawy prze- 
wodniczący „pouczył* oskarżonych, że nie wolno 
im zmieniać zeznań złożonych w śledztwie, mi- 
mo że „zeznania“ te zostały biciem wymuszone. 
W razie zmiany tych „zeznań“ kara będzie wyż- 
sza. Mimo tej groźby oskarżeni dawali mężne od- 
powiedzi, przyznając się otwarcie, że pisali i mó- 
wili o okrucieństwach, o podpaleniu Reichstagu 
przez Goeringa itd. ponieważ wszystko to jest 
prawdą. Po 3 dniowej rozprawie zapadł wyrok 
skazujący 84 oskarżonych ma 100 lat więzienia — 
od 9 miesięcy do 9 lat. Tylko dwaj oskarżeni zo- 
stali uwolnieni. 


| BLAMAŻ Z PANTEREM 


Jak donieśliśmy, policja z Monachium areszto- 
wała dziennikarza angielskiego Pantera pod za- 
rzutem „szpiegostwa“, ponieważ napisał do swe- 
go dziennika o paradzie wojskowej bojówek hi- 
tlerowskich. Na nalegania rządu angielskiego po- 
licja niemiecka musiała Pantera uwolnić, ale za- 
kazała mu pobytu w Niemczech. Jak angielski 
minister spraw zagr. Simon oświadczył w Izbie 
gmin, otrzymał on od rządu niemieckiego zawia- 
domienie, że Panter nie był ani oskarżony ani nie 
wydalono go z Niemiec. Ten odwrót niemiecki 
przed Anglją dowodzi, jak bardzo się boją nieza- 
dowolenia potężnego państwa. 

DROŻYZNA 

Fala drożyzny ciągle rośnie. W październiku 
indeks cen wzrósł na 95.7% tj. o przeszlo 2% wię- 
cej miż we wrześniu. Najbardziej podrożały ar- 
lykuły rolnicze, bo o 3.1%. W miastach drożyzna 
wywołuje coraz większe niezadowolenie tak, że 
przychodzi coraz częściej do demonstracji. Z dru- 
giej strony rolnicy też są niezadowoleni, ponie- 
waż ich zdaniem z drożyzny korzystają tylko 
handlarze, podczas gdy rolnicy muszą za wyroby 
przemysłowe coraz drożej płacić. Ogólnie przewi- 
dują, że zbliżająca się zima przyniesie poważne 
rozruchy zrozpaczonej ludności. 


DO CZEGO ZMIERZA GOERING 
Z okazji podróży Goeringa do Mussoliniego po- 
jawiły się znowu pogłoski, że chce on zostać mi- 
mistrem Rejchswehry. Ponieważ ma nastąpić 
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Utrata praw skazańców brzeskich 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 10 listopada, 
Po wysłaniu przez kancelarję sądową VIII wy- 
dzialu karnego sądu okręgowego odpisu wyroku 
w sprawie byłych więźniów brzeskich do proku- 
ratury celem wykonania, dziś kancelarja sądowa 
zawiadomiła kancelarję sejmową o zapadłym wy- 
roku na posłów. Również zawiadomiono kapituły 


zniesienie samodzielności krajów, Goering prze. 
stałby być premierem im, a samem mini- 
slerstwem lotnictwa nie chce się zadowolnić. Pla- 
ny Goeringa zmierzają do lego, aby wszystkie re- 
soriy wojskowe: Reichswehrę, marynarkę i lo- 
tniciwo połączyć i jego zrobić „ministrem obrony 
krajowej“ — na wzór Mussoliniego. Pozatem Goe- 
ring chce zostać ministrem policjł. Rozumie się, 
że Lrudno przypuścić, aby Hiller zgodził się oddać 
swemu największemu konkurentowi taki ogrom 
władzy, na podstawie której mógłby samego 
„flibrera” usunąć. 

ZDEMASKOWANE KŁAMSTWO GOERINGA 

Jak wiadomo, Goering w swych „zeznaniach“ 
w procesie o podpalenie Reichstagu na uwagę 
Dymitrowa, że Sowiety rządzą jedną szóstą cżę- 
ścią świata, odpowiedział ironicznie: niech 
wiety lepiej płacą swe długi za sprowadzane 
z Niemiec towary. Zarzut ten spolkał się z mocną 
odprawą rządu sowieckiego, którego ambasador 
berliński Chinczuk interweniował w tej sprawie. 
W wyniku tej interwencji ogłasza urzędowe biu- 
ro Wolffa oświadczenie, że „zagranica fałszywie 
pojęła słowa Goeringa", ileże fakiem jest, że So. 
wiety wypełniły aotychczas punkiuarmie wszy- 
stkie swe zobowiązania wobec Niemiec. Rozumie 
się, że jest nieprawdą, jakoby „zagranica fałszy- 
wie pojmowała”*; — prawdą maiomiast jest, że 
Gvering został urzędownie napiętnowany jako 
kłamca i krzywoprzysiężca. Z pewnością jednak 
nie zostanie za to pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. 

MOWA HITLERA 

Berlin, 10 listopada. Niedoścignieni aranżerowie 
manifestacyj propagandowych na wielką skalę zor- 
ganizowali dziś w zakładach przemysłowych Sie. 
mensa w dzielnicy Siemenssiądt olbrzymią mani- 
fesiację, na której Hitler wygłosił do „niemieckie. 
go świata pracy” przemówienie pod hasłem „o po~ 
kój, wolność, cześć i chleb“. Mowa ta transmito- 
wana była przez wszystkie niemieckie stacje ra- 
djofoniczne i na polecenie władz nadana została 
przez głośniki we wszystkich szkołach, zakładach, 
fabrykach i placach publicznych na terenie całej 
Rzeszy. Poza tem zapłacono za transmisję tej mo- 
wy do Ameryki północnej, południowej, Indyj i 
Indyj holenderskich, aby w len sposób wszystkim. 
Niemcom na 2/3 kuli ziemskiej umożliwić jej wy- 
słuchanie. Wedle zgóry ustalonego programu o g0- 
dzinie 12'45 zebrało się wszystko wogół głośników. 
O godzinie 1255 w olbrzymiej hali w zakładach 
Siemensa, mieszczącej tysiące uczestników, zagaił 
zebranie minisier Goebbels. — O godzinie 13 za- 
brzmiały syreny zakładów Siemensa, a za niemi 
wszystkich fabryk i statków niemieckich na tery- 
torjum Rzeszy, na znak przybycia na zgromadze- 
nie „samego“ Hitlera, Nadjeżdża jącego Hitlera po- 
witały tłumy ogłuszającym rykiem „Heil“. Ryki 
trwały dobre kilkanaście minut, 

Mowa Hitlera nie zawierała : żadnych nowych 
momentów. Po opisaniu swej karjery politycznej 
poświęcił Hitler część swej mowy krytyce traktatu 
wersalskiego, wskazując, że podyklowany został 
puzez klikę międzynarodową, która stale dąży do 
tworzenia zatargów między narodami. Są to ludzie 
bez ojczyzny, którzy „w coraz innem mieście czu- 
ja się jak u siebie w domu". Po 14.letniej walce 
z „obałamucającemi ludność partjami" otrzymał 
władzę i obecnie dąży do zrealizowania wylknię- 
tego zadania. Po wyiężającej 9-miesięcznej pracy 


„osiągnięto bardzo dużo. Jeżeli mu kto zarzuci, że 


zniszczył marksizm, to odpowie, że zniszczył rów- 
nocześnie wszystkie inne partje, gdyż uważa, że 
nie są potrzebne reprezentacje poszczególnych klas 
społecznych. Największą troską obecnego reżimu 
jest zapewnienie ludności pracy i chleba. Aby to 
zrealizować, potrzebują Niemcy pokoju. Muszą 
być jednak narodem równouprawnionym. Podo- 
bnie jak w życiu gospodarczem, tak samo w życiu 
polilycznem musi być wprowadzona zasada równo 
upiawnienia. Nieufność, z jaką zagranica odnosi 
się do Niemiec, jest wymikiem oszczerstw, rzuca- 
nych na Niemcy przez emigrantów. 

MOOGDOCNA "OCE KARAANA CA KWD OGOOCUO 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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orderów i instytucje zawodowe. Dotyczy to po- 
słów dra Liebermana, Barlickiego, Duboisa, Cioł. 
kosza, Witosa i dra Kiernika, których mandaty po- 
selskie wygasły, dalej Witosa jako kawalera orde- 
ru Orla Bialego i Bagińskiego jako kawalera orde. 
ru Virtuti Militari. Równocześnie oznacza io utratę 
prawa wykonywania adwokatury przez dra Lie. 
bermana, dra Pragiera, dra Kiernika i dra Putka, 


TELLGRAMY 


WSZYSTKIE WYŻSZE UCZELNIE 
W WARSZAWIE ZAMKNIĘTE 

Warszawa, 10 listopada (lei. wi.j. Dziś na trzech 
wyższych uczelniach zawieszono wykłady z powo. 
du zajść między studentami endeckimi a żydow- 
skimi. Wykłady zostały zawieszone na politechni- 
ce, w szkole głównej gospodarstwa wiejskiego i 
w głównej szkole handlowej. 


POWÓDŹ ORDERÓW 


Warszawa, 10 listopada (tel. wł.). Dzisiejszy 
„Monitor Polski" ogłasza liczne nadania orderu Po. 
lonia Restituta w związku z rocznicą 11 lislopada. 
Wielką wsięgę z gwiazdą otrzymali: Wacław Sie. 
roszewski, Hutien-Czapski, generał Krzemieński, 
prezes NIK i Władysław Zamoyski. Krzyż koman- 
dorski z gwiazdą otrzymał generalny komisarz po. 
życzki narodowej p. Stefan Starzyński, 


JAK PRZEPROWADZONO WYBORY 
W GMINACH WIEJSKICH 

Warszawa, 10 listopada (tel. wł.). W związku z 
przeprowadzonemi ubieglej niedzieli wyborami w 
gminach województwa warszawskiego wpływają 
liczne protesty do starosiw. Między innemi Zrwią- 
zek rolników zgłosił przeszło trzydzieści protestów 
przeciw unieważnieniu jego list i wyborom bez gło 
sowania na podstawie pozostałej, jedynej listy, na. 
turalnie sanacy jnej. 

DOLAR 

Warszawa, 10 listopada (tel. wł.). Dziś ujawniła 
się dalsza zniżka dolara. W obrotach prywatnych. . 
płacono 5'55 zł. Bank Polski płacił 550 zł, 


KATASTROFA SAMOLOTU NIEMIECKIEGO 

Berlin, 10 listopada. Na lotnisku w Wuerzburgu 
spadł wczoraj niemiecki samolot „sportowy“ i u- 
legł zniszczeniu, — przyczem obaj piłoci ponieśli 
śmierć na miejscu. 


NIEMIECKIE WARUNKI POWROTU DO LIGI 
NARODÓW 


Genewa, 10 listopada. Wedle obiegających tu 
pogłosek, rząd niemiecki zamierza w przyszłym ty- 
godniu przedłożyć skonkrelyzowane propozycje w 
sprawie reorganizacji Ligi Narodów i przedłożyć 
warunki, pod jakiemi byłyby Niemcy skłonne po- 
wrócić do Ligi Narodów i konferencji rozbrojenio. 
wej. 


DOŻYWOTNI GUBERNATOR BANKU 
ANGIELSKIEGO 
Londyn, 10 listopada. Dotychczasowy guberna- 
tor Banku Angielskiego Moniagu Norman zosiał 
ponownie wybrany gubernatorem Banku na dal- 
szy rok. Jest to piętnasty z rzędu wybór Montagu 
Normana na to slanowisko, 
TAJEMNICA ZAMORDOWANIA KRÓLA 
AFGANISTANU 
Londyn, 10 listopada. Zamordowanie króla af. 
gańskiego otoczone jest w dalszym ciągu mgłą ta- 
jemnicy. Władze w Kabulu odmawiają udzielenia 
bliższych szczegółów. Wiadomości przedostające 
się z Afganisianu przez granicę indyjską wskazu- 
ja, że król zamordowany został przez służbę dwor. 
ską. W chwili, gdy król wychodził z haremu, odda. 
no do niego z tyłu trzy strzały rewolwerowe, a gdy 
upadł na ziemię, zadano mu cios sztyletem, 


CZY JUŻ KONIEC POWSTANIA NA KUBIE? 

Nowy Jork, 10 listopada. Wedle doniesień z Ha- 
wany po całodziennej walce między zbuntowaną 
zalogą fortu Atares a artylerją pulkownika Balj- 
sty, wspomaganą przez dwie kanonierki kubań- 
skie, forteca skapilułowała. Dwa tysiące rebeljan- 
tów wzięto do niewoli. Podczas wałki zabitych zo. 
stało przeszło czterdziestu rebeljantów, a około 150 
odniosło rany, Okazało się, że powstanie zorgani- 
zowane zoslało przez zwolenników obalonego pre- 
zydenia Cespedesa, Powstańcy zamierzali niszczyć 
posiadłości, należące do Amerykanów, Anglików i 
Hiszpanów, aby w len sposób sprowokować inter 
wencję Sianów Zjednoczonych. Pancernik amery- 
kański „Wyoming“, stacjonowany w Tampa (Flo. 
ryda), otrzymał polecenie wyjazdu do Hawany. 


WYBORCY! WYBORCZYNIE! 


Dnia 10 grudnia odbędą się wybory do Rady 

miasta Krakowa. W nowej Radzie miejskiej 

klasa robotnicza musi mieć swoich przedsta- 

wicieli, którzy bronić będą interesów ludzi 
pracy. 


W niedzielę 12 listopada o godzinie 10 przed- 
południem odbędą się 


2 zgromadzenia wyborcze 


1) W DOMU ROBOTNICZYM (ul. Duna- 
jewskiego 5), 

2) W DOMU TRAMWAJARZY w Podgórzu 
(pl. Serkowskiego 7). 


Przemawiać będą tow.: Jan Stańczyk, dr. R. 
Szumski, Kazimierz Przybyś, dr. Wanda Szy- 
mańska i Władysław Matula. 


Towarzysze i Towarzyszki! Wyborcy į Wy- 
borczynie! 

Przybądźcie masowo na zgromadzenia! 

W momencie walki stańcie do szeregu! 


Siekierą w głowę kochanka 


Na żądanie Katarzyny Głowackiej (lat 38) do- 
prowadzony został na II komisarjat policji 39-let- 
mi Stanisław Śliwiński z Pychowie. Na komisa- 
rjacie Głowacka zeznała, że Śliwiński, z którym 
żyła od 12 lat, onegdaj zabrał jej wszystkie towa- | 
vy Spożywcze ze sklepu i cale urzadzenie domo- j 
wez mieszkamia. Wszystko to przewiózł do swego 
nowego mi ia na uł. Zaścianek, Gdy zaczęto 
przesłuchiwać Śliwińskiego, Głowacka poczęła 
przeszkadząć, wobec <zego wezwano ją do opu- 
szezenia tego lokalu i usunięto ją do poczekalni. 
W pewnej chwili wpadła nagle Giowacka do po- 
koju dyżurnego z ukrytą pod chustką siekierą, 
którą momentalnie wyjęła i uderzyła nią Śliwiń- 
skiego w głowę, raniąc go w okolicy lewego ucha. 
Głowackiej odebrano siekierę. a Śliwińskiego 
przewiozła karetka pogotowia raiunkowego do 
szpitala św. Łazarza. Jak stwierdzono, Głowacka 

przybyła do komisar jatu ze swoim znajomym Jó- 
zefem Czernikiem (łat 28), szoferem, prawdopo- 


TRAVEN A 


KREW I BAWEŁNA, 


Nie zawsze też plantator powodowuje wy- 
sokość cen towarów bawełnianych. Sam jest 
często zadłużony i w wielu wypadkach może 
zbieraczów tylko wtedy wypłacić, gdy weź- 
mie zaliczkę na zbiory. 


*o czwartej popołudniu zrobiliśmy koniec, 
żeby wrócić jeszcze za dnia „do domu“ i ugo- 
tować jedzenie. 

Wyprowadziłem się. 

Wpobliżu domu, zaledwie o jakie dwieście 
metrów dalej, odkryłem rodzaj schroniska. 
Jakim celom teraz lub w przeszłości służyło, 
nie wiem. Miało dach blaszany, ale nie po- 
siadało ścian, o ile kilku pni, opartych z jed- 
nej strony o dach, nie zechcemy nazwać ścia- 
nami. 

W tem schronisku znajdowało się coś w ro- 
dzaju stołu. Były to cztery pale, wkopane 
w ziemię, a na nich leżało parę płyt blachy. 
Schronisko to wybrałem na miejsce zamie- 
szkania, a stół na łóżko. 

Duży murzyn chciał go że mną dzielić. 
Przyszedł, oglądnął sobie wszystko i spodo- 
bało mu się. 

Nagle wykrzyknał: „A snake! A snake!“ 

„Gdzie?* zapytałem. 

„Tutaj, tuż. obok waszych nóg“. 

Istotnie wił się wąż na ziemi, ognisto-czer- 
wony, może na jaki metr długi. 
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Konsumenci 


piwa! 1 Prz piciu piwa 


zwracajcie dacznę uwagę gdyz bardzo czę 


sło sprzedaję Wam Bdezwarłosciowe i z 


piwa 


wlej ramej cenie co piwa znanych browarow 


dobnie nowym kochankiem, który również prze- 
bywał w poczekalni. Głowacka po zajściu zezna- 
ła, że miała zamiar Śliwińskiego zabić. Głowacką 
i Czemika aresztowano. Dalsze dochodzenia w 
toku. 

—000— 

DANCIG.KONCERT NA BUDOWĘ MUZEUM 
NARODOWEGO. Wyścig ofiarności społeczeń- 
stwa krakowskiego nie ogranicza się tylko do da- 
rów pieniężnych, lecz przybiera formy sponta- 
nicznego manifestu dobroczynności i znajduje co- 
raz to dalszy oddźwięk. Niedawno odbyło się sta- 
raniem prywatnych towarzystw kilka koncertów 
w salach Muzeum Narodowego, które pozostaną 
w pamięci melomanów krakowskich jako wy- 
kwintne wieczory muzyczne; jak już podaliśmy 
przed kilku dniami na łamach naszego pisma, 
przygotowuje komitet szereg atrakcyj ma najbliż- 
szy sezon jesienno-zimowy z dochodem przezna- 
czonym na fundusz budowy Muzeum Narodowe- 
go. Pierwszą imprezą będzie Dancing-Koncert, 
który się odbędzie w nowo otwartej kawiarni 
„Feniks“ dnia 18 bm. o godz, 21. Artyści i artyst- 
ki miejskiego teatru im. Juljusza Słowackiego 
chcąc również przyczynić się współpracą do wiel- 
kiego dzieła, ofiarowali swe usługi przy s [ży 
biletów dnia 18 bm. o godz. 21 na sali dancingo- 
wej. Zarząd kawiarni przygotowuje w porozumie- 
niu z komitetem budowy Muzeum Narodowego 
bogaty i urozmaicony program przy współudziale 
sił artystyczno-tanecznych. Ponadto przewidziane 
są występy śpiewaka, tenora operetki lwowskiej; 
duet zaś laneczny opery warszawskiej rozpocznie 
dancing pięknym, staropolskim polonezem. Pro- 
gram zasiłą występy solowej “tancerki, wkońcu 
zaś jako nieznana atrakcja w Krakowie na wzór 
prognamów wielkich miast europejskich: ruletka, 
premjowany taniec szczęścia. 

POWIATOWE KOŁO ZWIĄZKU INWALI- 
DÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE (ul. św. Fi. 
lipa 25) przeprowadza do 20 bm. rejestrację bez- 
robotnych i najuboższych członków, jak i reje- 
strację dzieci członków do lat 12. 

ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH PAŁACÓW 
I KAMIENIC RYNKU, malowniczych dziedziń. 
ców, wnętrz itp. odbędzie się dziś w sobotę, jako 
56 wycieczka nauk. z cyklu Tow. mił. Krakowa 
pod kier. dra J. Dobrzyckiego. Zbiórka o godz. 3 
przed kościołem św. Wojciecha. Jutro w niedzie- 
lę odbędzie się zwiedzanie kościoła św. Kazimie- 
rza (Reformatów ), cennych jego pamiątek, słyn- 


„Nie nie szkodzi* odparłem „zaraz mnie 
| chyba nie pożre, moskity są gorsze.“ 

Murzyn znów się wyniósł. 

Po chwili przyszedł Gonzalo. Czerwony 
wąż tymczasem zniknął. 

Bardzo mu się tutaj podobało i zapytał, czy 
miałbym coś przeciw temu, gdyby także tu- 
taj spał. 

„Nie“ odrzekłem, „śpijcie, jeżeli chcecie, 
mnie to zupełnie obojętne“ 

Wtem wytrzeszczył oczy na ziemię. Posze- 
dłem za jego wzrokiem. 

Znów był wąż. Tym razem piękny zielony. 

„Wolę już spać w domu“ powiedział Gon- 
zalo, „nie lubię wężów*. 

„Nie robię sobie nic z wężów. Tak łatwo 
wąż nie dostanie się chyba na stół; a gdyby 
nawet który rzeczywiście podpełznął, co się 
czasem zdarza, to tak odrazu nie ugryzie, 
a jak już ugryzie, to nie musi być koniecznie 
jadowity. Gdyby wszystkie węże były jado- 
wite i gdyby wszystkie kąsały śpiącego czło- 
wieka, który im nie złego nie zrobił — dawno 
już nie byłbym przy życiu.* 

Ponieważ schronisko leżało wyżej niż dom, 
nie posiadało ścian, dopuszczało każdy prze- 
wiew wiatru, nie miało w sąsiedztwie żad- 
nych krzaków i było dość oddalone zarówno 
od cysterny, jak i od wyschniętego poidła, 
nie cierpiało się tutaj prawie zupełnie od mo- 
skitów. 

Następnego dnia przybyło jeszcze około 
dwunastu krajowców do pomocy. Mieszkali 
oni dość daleko we wsi, leżącej gdzieś w bu- 


szu. Przyjechali na mułach; niektórzy nie I 


nych podziemi, nadło zwiedzamie ważniejszych 
zabytków ul. Sławkowskiej z nastrojowemi piw- 
nicąmi Robackiego (57 wycieczka). Zbiórka o g. 
2'15 przed kościołem Reformatów. 

SPADEK ZACHOROWAŃ NA SZKARLATY- 
NĘ. W wydziale IX magistratu dla spraw sani- 
tarnych zgłoszono od dnia 5 do 10 bm. następu- 
jące choroby zakaźne: szkanlatyna 16, dyfterja 5, 
dur brzuszny 3, odra 7, ospa wietrzna 6, róża 2, 
mumps 1. 

WPISY NA KURSY W MUZEUM PRZEMY. 
SŁOWEM. Dyrekcja Muzeum przemysłowego 
przyjmuje wpisy do 20 bm. na następujące kur- 
sy: budowlany, radjotechniczny, drogowy (bud. i 
konserw. nawierzchni dróg), spawania metali 
(elektr. i gaz.), blacharski (dla prac. przem. 
blach.) i krawieckie (kroju męsk. i damsk.), zaś 
do dnia 13 bm. na kurs galanierji skórniczej (wy- 
rób, torebek, teczek, portieli itp.). 

POŻAR W REALNOŚCI „JÓZEFITÓW*". Na 
ul. Kazimierza Wielkiego w realności „Józefitów* 
zapaliła się szopa drewniana, w której pomie- 
szczone były tyczki. Wezwana straż 'pożarna: o- 
gień zlokalizowała. Szkoda nieznaczna. Powodem 
pożaru było wysypanie gorącego popiołu obok 
drew nianej szo 

ATAK SZAŁU ŻOŁNIERZA NA ULICY. Jan 
Gaj, strzelec 5 p. s. k. z Tarnowa na rogu ulicy 
Wiślnej dostał ataku szału i wywołał olbrzymie 
zbiegowisko. Gaja przy pomocy wezwanego na 
miejscu patrolu żandarmerji wojskowej ledwo z 
trudem obezwładniono i zaprowadzono na głów- 
ną strażnicę wojskową w Rynku gł. Przed straż. 
nicą gromadziły się tłumy. Za chwilę karetką 
wojskową przewieziono Gaja do szpitala garni- 
ZONROWAgO. 

NIEUDAŁE WŁAMANIE. Ludwik Dudek, 
strażnik ze Straży bezp. na Wawelu, zauważył 4 
nieznanych osobników obok sklepu cukierniczego 
Eugenji Ferber przy pl. Kolejowym. Na widok 
Dudka osobnicy owi zbiegli. Jak stwierdzono o- 
pryszki usiłowali włamać się do sklepu Ferbero- 
wej, gdzie już rozbili szybę w drzwiach, przy- 
ozem zostali spłoszeni. 

PASTWA WŁAMYWACZÓW SREBRO STO- 
ŁOWE. Do mieszkania p. Heleny Talman przy 
ul. Dietla 27 dostali się nieznani Sprawcy przez 
odsunięcie rygli przy drzwiach. Po splądrowaniu 
pokojów skradli oni srebrne nakrycie stołowe i 
lichtarze ogólnej wartości około 1000 zł, poczem 
znikli bez śladu. 


mieli ani siodeł, ani strzemion. Inni mieli 
wprawdzie drewniane siodła, ale nie mieli 
wędzideł; zamiast wędzidła przewiązali mu- 
łom sznur przez pysk. 

Ludzie ci byli do pracy w polu lepiej za- 
prawieni, jak my, którzy byliśmy wszyscy — 
z wyjątkiem dużego murzyna — mieszkań- 
cami miast. Ale zbierali o wiele mniej, niż 
my i musieli mieć dłuższy odpoczynek po- 


' łudniowy. To nas jednak nic nie obchodziło 


i nie warto nam było się nad tem zastana- 
wiać. 

W sobotę była wypłata. Zostawiliśmy sobie 
z tych paru groszy, które tak ciężką pracą za- 
robiliśmy tylko tyle, ile potrzebowaliśmy na 
zakupno żywności na przyszły tydzień. Re- 
sztę pozostawiliśmy u farmera, gdyż każdy 
miedziak w kieszeni jest tylko pokusą dla 
innych. Naturalnie pracowaliśmy także w nie- 
dzielę. To przynosiło nam zaledwie kilo sło- 
niny, albo pięć kilo ziemniaków; gdyż w tym 
dniu kończyliśmy pracę już o trzeciej, by się 
przynajmniej raz w tygodniu umyć i przepo- 
cone łachy, któreśmy mieli dzień i noc na so- 
bie, trochę przepłókać. 

Chińczyk i Antonio poszli do najbliższego 
sklepu, oddalonego o jakie trzy i pół godzi- 
ny, by zakupić dla nas wszystkich, co im 
każdy napisał na kukurydzianym liściu. Te 
hieroglify na kukurydzianych liściach mogły 
być odcyfrowane tylko przez naszych wy- 
słanników, którym wpierw ustnie znaczenie 
tych fantastycznych znaków dokładnie obja- 
śniliśmy, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


TEATRY ! KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś wieczorem „Cyd“ Corneille'a — Wyspiańskiego, po- 
południu opera St. Moniuszki „Halka“; jutro w niedzie- 
lę popołudniu o godzinie 3 poraz dziewiąty J. Żuławskie- 
go „Eros i Psyche', wieczorem pierwsze przedstawienie 
popularnej, nowej sztuki Stefana Turskiego pod tytułem 
„Rycerzyk i bogdanka'* — po cenach zniżonych. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dziś w sobotę o go- 
dzinie 7:30 wieczorem przedstawienie, na które złożą się: 
„Wiesław, operetka narodowa w jednym akcie Brodziń- 
skiego i „Chłopi arystokraci“, sztuka ludowa ze śpiewa- 
mi w dwóch odsłonach, z udziałem całego zespołu. 


ODCZYTY ! ZEBRANIA 
Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM NARODO. 
WEGO W KRAKOWIE. We wtorek dnia 14 bm. o godzi- 
nie 6 wieczorem odbędzie się w Muzeum Narodowem w 
Sukiennicach odczyt dra Karola Estreiche'a pod tytu- 
łem „Tragedja Wierzynka i fundacja ku jej pamięci“. — 
Ciekawy ten odczyt, który zaznajomi słuchaczów z lo- 
sem jednej z najwybitniejszych rodzin krakowskich zgro- 
madzi niewątpliwie liczną publiczność interesującą się 
dziejami naszego miasta. Po odczycie nastąpi przedsta- 
wienie ostatnich nabytków Muzeum Narodowego. Wstęp 
na odczyt 1 złoty na cele Towarzystwa, dla członków To. 
warzystwa wstęp bezpłatny. 
© HUMORZE. Dziś w sobotę o godzinie 8 wieczorem 
w sali Kopernika Uniwersytetu Jagiellońskiego Adam Po- 
lewka wygłosi odczyt o problemie humoru i rodzajach 
humoru, o wartości społecznej humoru itd. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Masowy morderca 

Wczoraj w krakowskim sądzie okr. karnym 
rozpoczęła się przed ławą przysięgłych rozprawa 
przeciw 36.leiniemu Władysławowi Musiałowi, 
reemigrantowi, oskarżonemu o zabójstwo dwu 0- 
sób i podpalenie. 

AKT OSKARŻENIA 

Władyslaw Musiał, który od roku 1925 przeby- 
wał we Francji, pracując jako piekarz, powró- 
ciwszy do kraju w r. 1932 zamieszkał we wsi 
Gruszki pow. bocheńskiego. Na emigracji zdołał 
z trudem uciułać niewielki kapitalik, wynoszący 
400 zł. i 12 dolarów. Zamieszkał lam dlatego, że 
w pobliżu w Niepołomicach mieszkała zajęta jako 
służąca jego matka. Tu matkę poraz pierwszy Zo- 
baczył. Urodzony we Wiedniu, nie zna swego 
dzieciństwa, wiedząc tylko, że 

WYCHOWAŁ SIĘ W ŻŁÓBKU. 

Oskarżony zamieszkał w domu Adama Urbana 
i szukał zarobku. Po jakimś czasie Musiał miał 
żemić się z córką Adama Urbana Marją, ale gdy 
Musiałowi wyczerpały się pieniądze, stosunki z 
Urbanami ochłodziły się, a wkońcu (doszło do o- 
twartej nieprzy jaźni aż zerwał z nimi, 

W dniu 24 marca 1933 oskarżony powrócił do 
domu o godz. 0. Ponieważ było zimno Musiał 
zażądał, aby mu dano jakiś koc. Gdy odmówili 
powstała sprzeczka. Po iej sprzeczce Musiał wy- 
szedł do swego pokoju i po chwili powrócił do 
Urbanów, wyciągnął momentalnie z kieszeni re- 
wolwer i 

STRZELIŁ DO ADAMA URBANA 
trafiając go w głowę. Gdy Urbanowa przyskoczy- 
ła ma ratunek męża, Musiał strzelił, trafiając ją 
w lewą lopatke. W tym czasie wyskoczyła z łóżka 
córka Urbanów Marja i poczęła krzyczeć, W mo- 
mencie tym Musiał oddał strzał, trafiając 'w pierś 
Mar ję, a drugi do kilkuletniej córki Urbanów, Jó- 
zefy. Ostatni strzał zatrzymał się w pościeli. Po 
dokonaniu tych okropnych czynów Musiał chwy- 
cit płonącą lampę i rzucił ją na łóżko, na którem 
spał synek Urbanów, Eugenjusz. Zamiar spalenia 
domu unicestwił mały Urban, zarzucając na bu- 
chające płomienie pierzynę. 

Musiał nie dając za wygranę wbiegł do swoje- 
go pokoju, gdzie usiłował poraz drugi podpalić 
dom, zapałając słomę w swojem łóżku. 

W międzyczasie stara Urbanowa mimo ciężkiej 
rany wybiegła przed dom i poczęła wołąć pomo- 
cy. Na jej głos nadbiegł sąsiad Eugenjusz Wci- 
sło, który zawołał do Musiała: 

„WŁADEK CO ROBISZ!“ 
lecz bojąc się o swoje życie uciekł. 

Wtedy Musiał skierował do swej skroni rewol- 
wer i oddał strzał. Kula 


PRZESZYŁA SKRONIE NA WYLOT, 
jednak strzał nie okazał się śmiertelny. Po sirza- 
le Musiał brocząc krwią wybiegł na pola. 

„Po chwili Wcisło wrócił i zabrał się do gasze- 
mia ognia. Sąsiedzi wezwali karelkę pogotowia ra- 
tunkowego z Krakowa, która przywiozła ciężko 
rannych do szpitala św. Łazarza. Urban i jego 
córka w szpitalu zaraz po przybyciu zmarti. 
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Oskarżony tymczasem zbiegł w głąb puszczy 
Niepołomickiej. Błąkał się tam czas jakiś, a wkoń- 
cu udał się do stodoły Zofji Leszczyńskiej, gdzie 


AŻ Rób przepędzół noc i tam na drugi dzień zo. | 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Skrzynka techniczna. 


stał aresztowany. Musiał przyznał się do zbrodni. 


PRZESŁUCHANIE 

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło prze- 
słuchanie Musiała. Mówi on głosem cichym. — 
Dziwny ma sposób mówienia, co wywołuje na 
publiczności uśmiechy. Przechodził on różne tra- 
giczne koleje życia, szczególnie podczas wojny 
światowej. Dokładnie przedstawia poznanie się z 
Urbanami. Zeznanie Musiała trwało całe przed- 
poludnie. 

Trybunałowi przewodniczy so. dr. Stuhr, wo- 
tują so. Solecki i so. Horski, oskarża prok. dr. 
Stawanski, broni adw. dr. Holländer. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota popołudniu: „Halka“; wieczorem „Cyd. 
Niedziela, godzina 3 popołudniu: „Eros i Psyche“; wic- 
czorem: .Rycerzyk i bogdanka*, 
Poniedziałek: „Rycerzyk i bogdanka*. 


KINOTEATRY 


Adria: „Uśmiech szczęścia”. 

Apollo: „Rewizor“ (Vlasta Burian) 

Atiantie: „Wielkomiejskie cienie“. 

Dom żołnierza: „Trzech djabłów z Matterhorn“ (Mary 
Glory). 

Muzeum: „Niepotrzebna“ („Matka“). 

Promień: „Trader Horn“ (film awanturniczych przygód). 

Słońce: „Blond Venus“ (Marlena Dietrich). 

Świt: „Serca wiecznie młode' (Mary Pickford). 

Sztuka: „Nieznajoma z telefonu“. 

Uciecha: „Pożegnanie broni“. 

Wanda: „Szpieg w masce“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 11 listopada 

7.00: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy, wiado- 
mości o eksporcie, komunikat ministerstwa opieki spo- 
łecznej. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i 
wiadomości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40: Gramofon. 15.55: Kronika harcerska. 16.00: 
Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego z 
Warszawy. 16.55: Koncert z Warszawy, 17.50: Przemó- 


| wienie generała Łuczyńskiego. 18.00: Odczyt z Waraza- 


wy. 18.20: Gramofon. 19.05: „Co słychać w świecie?“ — 
omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Rozmaitości, 19.25: Felje- 
ton literacki z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 


20.15: Koncert z Warszawy. 22.45: Wiadomości meteoro- 
logiczne. 22.50: Gramofon. 23.00: Okolicznościowa audy- 
cja ze Lwowa. 24.00: Przemówienie prezydenta Rzeczy- 
pospolitej I koncert szopenowski, 
Niedziela 12 listopada 

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo z Wilna. 
11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11,57: Sygnał czasu, 
hejnał i wiadomości meteorologiczne. 12.15: Koncert z 
Filharmonji warszawskiej. W przerwie: „Polityka społe- 
czna“ — wygłosi minister Hubicki. 14.00: Odczyt z War- 
szawy: „Wspomnienia ze wsi w walkach niepodległościo- 
wych“. 14.15: Giełda rolnicza z Warszawy. 14.25: Gramo. 
fon. 14.50: Odczyt z Warszawy: „Rolnictwo w życiu go- 
spodarczem Polski“ — wygłosi minister Nakonecznikoff- 
Klukowski. 15.00: Odczyt z Warszawy: „Wieś polska w 
1918 roku“ — wygłosi poseł Gwiżdż. 15.20: Muzyka wę- 
gierska z Warszawy. 16.00: Audycja dla dzieci. 16.30: Gra- 
mofon. 16.45: Kwadrans poetycki z Warszawy: „Muza le- 
gjonowa“, 17.00: Odczyt z Warszawy: „Zadania kobiet 
w samorządach". 17.15: Koncert z Warszawy: polska mu. 
zyka. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Wesele“ Wyspiań 
skiego. 18.40: Wesołe piosenki z Warszawy. 18.05: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.15: Szanuj zdrowie należycie: 
„Zdrowie dziecka" — wygłosi dr. L. Bernaciński. 19.30: 
Odczyt z Warszawy: Sylwety akademików literatury: III 
prof. Juljusz Kleiner — wygłosi p. Wł. Zawistowski. — 
19.45: Wiadomości bieżące. — 19.50: Dziennik wieczorny. 
20.00: Przemówienie generała Rydza-Śmigłego. 20.15: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. 21.15: Odczyt z Warszawy. 21.30: 
Na wesołej lwowskiej fali. 22.30: Wiadomości sportowe. 
22.40: Koncert z Warszawy: Wieczór muzyki wiedeńskiej. 
23.00: Wiadomości meteorologiczne. 
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żwiazki I zoromaczEnie 


WALNE ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNI- 
KÓW — ODDZIAŁ I odbędzie się w niedzielę 12 bm. o 
godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5, IH piętro, oficyna). 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW KRAWIECKICH, 
OBSTALUNKOWYCH I KONFEKCYJNYCH odbędzie się 
w poniedziałek 13 bm. o godzinie 7 wieczorem w Domu 
Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 


pzez 


220200220002040000000000000600000000 | 7arzzj Spółdzielni Związkowej Pracowników Kolejowych 


Dentystyczną DOMOC 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 


wygląda każda 

tabletka Jogał 
Nazewnątrz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo- 
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni- 
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty, 
Przeszło 6000 lekarzy, w tej 
liczbie wielu wybitnych profe- 
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Togalu. 


Tabletki Togal działają szybko przy bólach reumaty- 


cznych, podagrze, bólach nerwowych i głow i 
1 przeziębieniu. Tabletki Togal a Mo: płydież wa 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabl. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


meski I damski 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiectwa wchodzące 


Kraków 


Krowoderska 70, I. piętro. 


zarej. z odpow. udział. w Krakowie 
zwołuje 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 
(Zjazd Przedstawicieli) 


które odbędzie się w niedzielę dnia 19 listopada 
1933 roku, o godzinie 10'tej rano, w lokalu 
własnym przy pl. Matejki L. 8, wejście od ul. 
Kurniki L. 1/11. p. 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Ukonstytuowanie się Nadzwyczajnego Wal- 
nego Zgromadzenia. 
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 
3) Odczytanie protokółu lustracyjnego i spra- 
wozdanie Zarządu z działałności Spółdzielni. 
4) Zmiana statutu. > 
5) Uzupełniający wybór do Rady Nadzorczej 
i Zarządu. 
6) Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań. 
7) Wnioski i interpelacje. 
ZARZĄD. 


n. a a CE) 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Warszawa, Czerwonego Krzyża 20 
Poleca nowościs 


1) Burg O.: W służbie junkrów prus- Zł 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w Erlau . . . . . . . 5— 

2) Stempiński J.: Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —70 

3) Swoboda K.: Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1938). Zarys 
dziejów politycznych . > . . . „ 8:80 

4) Wasilewski L.: Dzieje zjazdu pary- 
skiego 1892 roku. . . « « « « « $%= 
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